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Straż.
Zawiązało się w Poznańskiem stowarzy­

szenie, którego oelem ozuwaó nad moralnemi i 
ekonomioznemi potrzebami naszego spoleozeń- 
stwa, a 4e takie jego zadanie, przeto trafnie 
nazwało się „Strażą". Stosownie do poważnego 
cełu, poważna też osobistość stanęła na ozele 
tego związku, który może się stać moralnym 
przewodnikiem polskiej ludnośoi: wybitny oby­
watel, dobry pisarz, wytrawny polityk, p. Józef 
Kośoielski. Wszędzie w naszych czasach nur­
tują złe prądy, które niszczą społeczne wiąza­
nia ; wszystko podnieca namiętnośoi, nic ich 
nie tłumi; wszystko rozsłabia oharaktery, nio 
ioh nie hartuje. Nie ma tedy kraju, w którym- 
by takie obywatelskie stowarzyszenie, taki oen- 
zor moralny, taka ekonomiczna zadruga*) była 
zbyteczna. Tembardziej potrzebna, po prostu 
niezbędna taka „straż11 w Poznańskiem, gdzie 
wszystko przeciwko nam: ustawy, rząd i sąd, 
obywatelstwo niemieckie, państwowa religia, 
kapitały, umiejętność żyoia i pracowania, prasa, 
potężna hakata, wreszcie nasza sentymentalnośó, 
a bezwzględność przeciwników. Naród w takiem 
położeniu podobny jest do statku, który bez 
steru i kotwicy buja. na olbrzymich falach, jak 
łupina orzecha. Załoga miota się na nim, szar 
pie się wzajemnie, sama swą robotę psuje, roz- 
kiełznanie rośnie, zbliża katastrofę. Złączyć 
wszystkich do jednego oelu, żelazną zaprowa 
dzió karność, każdemu wskazaó miejsce, gasić 
słomiane ognie, a hart nakazać ram, gdzie trze­
ba, ratować tonących, omdlałych cucić i do­
brym przykładem zagrzewać, podnosić, — toć 
to zamiary tak szlachetne, wzniosłe, chrześci­
jańskie, że gdziekolwiekby powstały, zawsze 
trzeba przed nimi pochylić głowę z najwię­
kszym sz&ounkiem.

Inaczej postąpiły praskie dzienniki. Zasy- 
czały te gadziny, zażądały od rządu, aby bro­
nił niemieokiej sprawy od szkód, jakie niewąt­
pliwie wyrządzi jej to nowe polskie stowarzy­
szenie. Czemże jest ta niemiecka sprawa, jeśli 
to, oo zaone. może jej szkodzić? Ale oo przy- 
tem godne uwagi: pruskie dzienniki, szkalująo 
„Straż11, oszkalowały hakatę, bo z nią poró­
wnały owo poznańskie stowarzyszenie. Spójrzmy, 
jak hakata potępiła siebie:

Berliner Tageblatt pisze: „Oto zawiązał się 
w Poznaniu „ein polnisohtr Ostmaikenverein“, 
aby wzmaoniaó Polaków na niemieckim wscho­
dzie. Głównym jego oelem zapewne będzie u- 
trzymaó ziemię w polskich rękaoh. Niewątpli­
wie będą mu powierzone znaczne fundusze, aby 
sparaliżował skutki noweli do ustawy koloniza- 
oyjnej, bo skoro Polaoy już nie mogą parcelo­
wać ziemi, to chcą ją w całości utrzymać przy 
sobie. Nadto „Straż* z pewnością będzie zakła­
dała biblioteczki czytelnie, mstytucye nauko­
we, postara się ożywić polski handel i prze­
mysł, zajmie się rzemieślnikami, pocznie wszę­
dzie urządzać wieczory naukowe, skieruje do 
jednego celu rozproszone siły idealne i pienię­
żne zasoby. Przypuszczamy, że otworzy biuro 
porady prawnej, aby walczyć z rozporządze­
niami władzy. Rozmnożą się więc prooesa po­
lityczne o byle jaką zmianę nazwiska, o byle 
szyld kupiecki, o jakąś zabraną przez policyę 
książkę, o jakieś słowo landrata. Bo jużoiż po­
służy to Polakom do agitaoyi, do spopularyzo­
wania „Straży". P. Kościeiski nie )yłby sobą, 
gdyby zaohęuał swyoh rodaków do spokoju. 
„Straż" więo zatruje żyoie Niemcom na wsoho- 
dzie, dokuczanie im wprowadzi w system. Z te­
go wynika, że to nowe stowarzyszenie trzeba 
traktować jako polityczne, wrogie niemczyznie. 
Byłoby z naszej strony wielkim błędem, gdy­
byśmy przeoczyli niebezpieczeństwo, jakiem 
„Straż" grozi dziełu pacyfikaoyi naszego nie- 
mieokiego wschodu, który musimy wydrzeć Po­
lakom11.

Gazeta Kotońska woła: „Stowarzyszenie p. 
Kośoielskiego, obmyślone jak „Ostmarkenverein“ 
zwraoa się przeciwko temu związkowi. A za-

*) Jest to stary polaki wyraz, oznaczający 
odpowiedzialność i porękę jednego za drugiego, koo- 
peraoyę.

tern liczba antiniemieckioh stowarzyszeń wzro­
sła o jedno, a nie będzie ono najmniejszem. 
Podług ustaw „Straży", ma ona popierać eko­
nomiczne i obywatelskie interesa Polaków, za- 
chęoać ich do wspólnej duchowej i materyalnej 
pracy, a więo zwalozaó „Ostmarkenverein“ . P. 
Kośoielski bardzo długo uchodził za człowieka 
lojalnego, teraz zaś widzimy, jak wygląda jego 
lojalność. Nieraz Polaoy popisują się umiarko­
waniem, głoszą, że są poprawnymi obywatelami 
państwa. To wszystko fałsz, dyplomatyzowanie, 
skoro założyli stowarzyszenie tak jawnie wro­
gie oelom państwowym. To zaiste jest bezczel­
nością, jest urąganiem, tworzyć z w itek , któ­
rego oelem — hamowaó działalność państwa 
w kierunku wytkniętym tak jasno, że nikt nie 
może się mylić co do oelów, o które chodzi".

To przynajmniej niezrównanie szczere. Po­
laoy powinni się sami wytępić, ponieważ do 
tego dąży polityka pruska, a w takim razie za­
służą na miano dobrych obywateli; skoro zaś 
tego nie robią, owszem starają się żyó i dosko­
nalić, przeto są bezczelni i urągają państwu. 
Czyż Niemcom nie przydałaby się „Straż" czu­
wająca nad moralnością ioh prasy ?

Napaśoi pruskich dzienników — a napa­
dają niemal wszystkie, najzjadliwiej zaś po­
znańskie piśmidła hakaty — najlepiej dowodzą, 
że nowe stowarzyszenie powstało bardzo w porę 
i możs znakomioie się przysłużyć naszemu spo­
łeczeństwu. Niechże się wspaniale rozwija ! A 
byłoby bardzo dobrze, gdyby takie samo u nas 
powstało.

Przyszła wojna w Europie,
W  majowej książce Deutschen Revue po­

jawiła się rozprawa angielskiego admirała p. 
PenrosePitzgeralda, który odpowiada na umiesz­
czoną w tym samym miesięczniku w marou 
rozprawę niemieckiego admirała Thomsena. 
Niemieoki autor dowodził, że dokonywana te­
raz przez Anglię reorganizacya floty została 
wywołana zamierzoną wojną z Niemcami, co 
też zupełnie jasno wynika z mowy lorda admi- 
ralioyi p. Lee, tej mowy, która w marou na­
robiła hałasu i była przez nas przytoczona. 
Angielski autor odpowiada teraz, że istotnie 
Anglia szykuje się do wojny z Niemcami; a' 
zupełnie on się zgadza z admirałem Thomso­
nem, iż pierwsza orężna rozprawa w Europie 
może być anglo-niemieoka. Niekoniecznie ona 
byómnai,iecz bardzo jest prawdopodobna i prze­
widywana. „Gdybym był przekonany, że jej 
niepodobna uniknąć — pisze admirał Fitzge- 
rald —- wolałbym, aby ona była wypowiedzia­
na raczej jutro, aniżeli za lat parę, ponieważ 
morska siła Niemiec ustawicznie się zwiększa. 
Mam jednak nadzieję, że Niemcy cofną się z 
drogi, po której od lat wielu kroczą prosto do 
wojny z Brytanią, więo dlatego tylko nie prze­
mawiam za niezwłooznem rozpoczęciem kroków 
nieprzyjacielskich. Zresztą w zupełności po­
dzielam zdanie myoh ziomków, a także bardzo 
wielu Niemoów, że pierwsza wojna w Europie 
będzie anglo-niemieoka, naturalnie w takim 
razie, jeżeli Niemcy nie zmienią swych zamia­
rów, oo, mojem zdaniem, powinny one zrobić 
niezwłocznie, bo już niebawem bedzie zapóźno".

Po takim wstępie pisze dalej angielski 
admirał: „Od kilkunastu lat Niemoy coraz wy­
raźniej, gorliwie, z żelazną wytrwałośoią pra­
cują nad wydaroiem nam morskiego handlu, a 
więc w następstwie nad odebraniem nam przewa­
gi na morzach. W  ostatnich czasach nie robią 
już one z tego żadnej tajemnicy; działalność 
ich w tym zakresie doszła do takiego punktu 
rozwojowego, że daremnie byłoby się ukrywać; 
mogłoby to tylko zawadzać przy robotach przy­
gotowawczych, więc też Niemoy się nie tają. 
Kto się rozumie na rzeczach morskioh, ten ja ­
sno widzi cel niemieokich robót. My jednak 
nie możemy patrzeć na to spokojnie, bo tu 
chodzi nietylko o nasze uozuoie, przyzwyczajo­
ne od wieków do uważania Anglii za panią 
mórz, i nietylko o interesa handlowe, ale po pro­
stu o nasze narodowe istnienie. Jestniem pano­
wanie na morzaoh, a zatem, straciwszy je, An

glia przestanie być mooarstwem. Znany jest 
niemiecki okrzyk: „Przyszłość Niemiec na mo­
rzaoh". A więc przyszłość. Tymczasem na nioh 
nietylko nasza przeszłość, lecz — oo ważniej­
sza — teraźniejszość. Dla jej osiągnięcia pra- 
oowały nasze liczne pokolenia, mamy więo za 
sobą prawo. Prawda, wolno wam go nie uzna­
wać, co też czynicie, skoro jest waszem hasłem, 
że tam wasza przyszłość, gdzie my panujemy. 
Lecz jeśli, nie dbając o prawo, rządzioie się 
regułą siły, to i nam wolno powiedzieć, 
słusznie, ozy niesłusznie, o to mniejsza, że po 
prostu chcemy być Y-ynymi panami mórz. 
Tu nie może być żadnych kompromisów. Dla 
świętego spokoju nie damy nawet pazuogoia. 
W tak niezmiernie ważnej sprawie najlepiej 
jest postępować otwarcie. Jasne jej postawie­
nie może zapobiedz katastrofie olbrzymiej, jaką 
niewątpliwie będzie wojna Niemiec z Anglią. 
Możeoie powiedzieć, że odzywam się do Was z 
niezwykłą bezwzględnością, lecz naśladuję tyl 
ko waszego wielkiego męża stanu, twórcę wa­
szego cesarstwa, który taką bezwzględność 
zwykł nazywać wielką otwartośoią. Nie podle­
ga żadnej wątpliwośoi, że wszelkie powiększa­
nie niemieokiej floty wojennej, już i tak za 
wielkiej na potrzeby Niemiec, weźmiemy za 
dowód dążności do wyparcia Anglii z jej sta­
nowiska".

Rozprawę admirała Fitzgeralda nazwala 
prasa berlińska „bezprzykładną hecą", nad 
którą jednak trzeba dobrze się zastanowić, bo 
niestety, pomimo wszelkich usiłowań oesarskioh, 
aby trwale zapanowały dobre stosunki między 
pokrewnymi narodami, rozpowszeohnia się w 
Anglii taka germanotobia, iż zdanie admirała 
niewątpliwie podziela rząd londyński i ogrom­
na większość narodu. Można tedy powiedzieć, 
że „wielka otwartość" admirała jest groźbą 
wojenną, rzuconą Niemcom przez Anglię. Je­
żeli pierwszą wojną w Europie koniecznie mu­
si być anglo-niemieoka, to napróino chować 
się przed takiem fatum!

Z pośród wszystkich pruskioh dzienników 
jedna tylko Fossische Ztg. tak zakończyła swe 
uwagi o rozprawie admirała Fitzgeralda: „Jnź 
raz, bardzo dawno, Bismark, żądając kredytów 
na flotę, rzekł, że „angi ilski kuzyn będzie ze 
złym grymasem patrzał na szozury lądowe, 
idące do morza, ale to nio". I rzeczywiście nie 
było nic. Można się spodziewać, źe i w przy- 
szłośoi nie pokrwawimy sobie o to nosów".

  -  —S !»Ą W ~  '
Korespondencye.

Wiedeń 8 maja. 
{Dr. Wittek honorowym obywatelem Wiednia. — 
Rekonwalescencya bar. Gautscha. — Uwagi wice- 
preeesa Isby poselskiej p. Kaisera o możliwości 
przemiany gabinetu urzędniczego w parlamentarny.)

(y.) Tutejsza rada miejska na onegdaj- 
szem posiedzeniu uchwaliła po bardzo gorąoej 
dyskusyi 120 głosami przeciw 18 nadać byłe­
mu ministrowi kolei żelaznych dr. Wittekowi 
obywatelstwo honorowe miasta Wiednia. Prze­
ciw temu wnioskowi, który uzasadniał i bronił 
sam burmistrz Lueger, oddawszy przewodni­
ctwo obrad w ręce wiceburmistrza Neumayera, 
występowali jedynie iocyaliści i liberałowie, 
podnosząc zarzut, że właściwie Wiedeń nie 
zawdzięcza p. Wittekowi nic, próoz kolei miej­
skiej, która jednak tak niefortunnie została wy­
konana, iż tylko szpeo: miasto i żadnego po­
żytku mu nie przynosi. Bezpodstawność tego 
zarzutu wykazał dr. Lueger, przypomniawszy, 
że budowa wiedeńskiej kolei miejskiej została 
postanowiona za czasów, gdy ministrem handlu 
był liberał hr. Wurmh"and, gdy ministerstwo 
kolei żelaznych jeszcze nie istniało, a dr. W it­
tek był podrzędnym urzędnikiem i woale się 
nie mięsz&ł do spraw kolejowych. Jako mini­
ster jednak — rzekł dr. Lueger — dawał dr. 
Wittek na każdym kroku dowody swej pieczo­
łowitości o interesa Wiednia, to też reprezen- 
tacya stolicy, obdarzająo go najwyższem od­
znaczeniem, jakiem rozporządza, spełni tylko 
akt wdzięczności, do ozego jest obowiązaną 
tem bardziej, że dr. Wittek padł ofiarą intryg

ambitnych ludzi, którzy nie mogą doozekać się 
chwili, ażeby sami mogli usadowić się w fote­
lach ministeryalnych. Wśród demonstracyjnych 
oklasków przyjęła rada miejska wniosek swe­
go burmistrza i jak to zaznaozyłem wyżej, ko­
losalną większością 120 głosów przeciw 18 za­
mianowała dr. Witteka obywatelem honoro­
wym Odznaczenie to z zasady bywa tylko 
bardzo rzadko nadawane, ozego najlepszym do­
wodem, że oprócz dra Witteka żyje obecnie 
jeszoze tylko cztereoh obywateli honorowych 
miaste Wiednia, a mianowicie: prof. idward 
Suess (od r. 1873), hr. Hans Wilczek (od r. 
1883), członek Izby panów Ludwik Lobmayer, 
wielki filantrop (od r. 1889) i dr. Karol Lue­
ger (od r. 1900).

Prezes gabinetu br. Gautsch przyszedł już
0 tyle do zdrowia, że za zezwoleniem lekarzy 
od trzech dni wyjeżdża codzień powozem do 
Prateru. Na lewem oku jednak nosi wciąż je ­
szcze czarną opaskę. W  tym tygodniu podej­
mie br. Gautsch na nowo przerwana skutkiem 
słabości rokowania z przywódzcami stronnictw, 
a toozyó się one będą w jego mieszkaniu, po 
15-tym maja zaś zacznie już chodzić do biura
1 do parlamentu i w całej pełni obejmie na 
nowo urzędowanie.

Wczorajsza Neue Freie Presse ogłosiła in- 
terview jednego ze swych redaktorów z wi­
ceprezesem Izby poselskiej p. Kaiserem w 
sprawie projektowanej jakoby na najbliższy 
czas gruntownej rekonstrukoyi gabinetu i 
przemiany go z gabinetu urzędniczego w par­
lamentarny. Ugłoszenie tych uwag p. Kaise­
ra, będącego nietylko wioeprezesem Izby, ale 
także jednym z przywódzców niemieckiego 
stronnictwa ludowego, jest bardzo na czasie, 
zwłaszcza wobec tego, że niektórzy prorooy 
polityczni i niektóre polujące na sensacyę pi­
sma, bałamucą opinię publiczną rozgłaszaniem 
niedorzecznych plotek o już dojrzewającej, czy 
nawet całkiem już dojrzałej koalioyi pięciu 
stronnictw, tj. Koła polskiego, klubu mlodo- 
ozeskiego, niemieckiego stronnictwa ludowego, 
wiernokonstytuoyjnej wielkiej własności i nie­
mieckiego stronnictwa postępowego i że na­
stępstwem ‘ tej koalioyi będzie powołanie do 
steru gabinetu parlamentarnego jeszcze może 
w ciągu maja, w każdym zaś razie przed roz- 
poczęoiem letniej sesyi parlamentarnej i przed 
debatą budżetową. Wymieniono już nawet 
kandydatów do tek ministeryalnych w tym 
gabinecie krnaliorinyna. a tak boinymi hyl> pod 
tym względem dla Polaków owi augurowie po­
lityczni, wiedzący wszystko, co było, oo jest i 
co będzie, że aż cztereoh Polaków umieśoili w 
spisie przyszłych ministrów, mianowicie pp. 
Wojciecha Dzieduszyckiego, Bobrzyńskiego, 
Madeyskiego i Pinińskiego. Tymczasem z w y­
nurzeń p. Kaisera, który przecie najlepiej 
musi wiedzieć o usposobieniu panującem w je­
go stronniotwie, mająoom być jednym z fila­
rów projektowanej koalioyi, okazuje się, że 
Niemcom ani przez myśl nie przeohodzi przykła­
dać ręki do utworzenia gabinetu parlamentar­
nego , że przeciwnie w obecnych stosun- 
kaoh uważają oni gabinet urzędniczy jako je­
dynie możliwy.

„Zarówno narodowościowe, jak i polity- 
ozne motywy — rzekł p. Kaiser — stoją w 
drodze utworzeniu parlamentarnego rządn. 
Aby taki rząd mógł powstać, na to potrzeba, 
by stronnictwa rządowe miały bodaj do pe 
wnego stopnia zgodny program. O to jednak 
jest niesłychanie trudno, a zachodzące kon­
trasty są zbyt ostre. Jeżeli urzędniczy gabi­
net nada jakąś wyższą posadę rządową Cze­
chowi, to w najgorszym razie narazi się na to, 
że w parlamencie podniosą się przeoiw niemu 
z tego powodu zarzuty, tymczasem niemiecki 
minister parlamentarny mógłby z tego powo­
du narazić się na utratę poparcia całego swe­
go stronnictwa. Zresztą Niemcy bardzo do­
brze wiedzą o tem, że, aby mógł powstać 
gabinet parlamentarny, na to potrzebna jest 
kombinacja, obejmująca przynajmniej jedno 
wielkie a może i dwa stronnictwa słowiań­
skie, że zatem w łonie gabinetu zasiadałoby 
dwóch, trzech, a może nawet i czterech mi­

nistrów Słowian, którzy slawizowaliby o ile 
możności podległą sobie biurokracyę. Nadto 
pytanie wielkie, ozy w takiej chwili jak 
obecna , gdy kadeneya Rady państwa zbliża 
się ku końoowi i nowe wybory ogólne stoją 
n progu, stronnictwa wogóle zdecydowałyby 
się na stworzenie parlamentarnego rządu i ro­
zebrania między siebie tek ministeryalnych. 
Okoliczność tę bowiem wyzyskałyby niewątpli­
wie radykalne frakeye do celów agitacyjnych 
przy najbliższyoh wyborach, a rezultatem te­
go byłoby znaczne osłabienie wszystkich 
stronnictw umiarkowanych, bo w Austryi 
osiągnięcie politycznych wpływów i władzy 
nie przyczynia się wcale do zwiększenia popu­
larności czy to jednostek, czy stronnictw. Dla­
tego też — zakończył dr. Kaiser swe uwagi 
— stają Niemcy na tem stanowisku, iż dla 
Austryi w obeonych stosunkach tylko gabinet 
urzędniczy jest odpowiedni.

Wojna rosyjsko-japońska.
Paryż. Poseł japoński hr. Motono pojawił 

się w ministerstwie spraw zagranioznych i 
miał długą rozmowę z ministrem Deleassó.

Paryż, Wbrew twierdzeniu pewnego tele­
gramu z Hongkongu, rząd francuski nietylko 
nie naruszył zasad neutralnośoi, lecz owszem, 
dawszy swoim pełnomocnikom cywilnym i 
wojskowym jasne instrukeye co do przestrze­
gania tych zasad, następnie ani na chwilę nie 
przestawał ozuwaó nad ich przeprowadzeniem.

Petersburg Generał Leniewioz telegrafo­
wał wczoraj: Dma 4 b. m. japońska konnica 
odparła nasze forpoczty konne.

Tokio. Rząd japoński zamierza na obsza­
rach mandżurskich, zajętych przez armię ja­
pońską, zastąpić administracyę wojskową przez 
cywilną. Generał K&mio ma być mianowany 
zarządcą Liaotungu.

• •
•

Xięża polscy w bitwie mukdeńskiej.
X . Aleksander Żmijewski, który był ka­

pelanem wojskowym w Mukdenie, opisał teraz 
w liście do Kury era narodowego wrażenia swoje 
z owej bitwy. Pisze on :

...„Zawrzał straszny bój mukdeński. Byłem 
wtenczas w mieście Mukdenie. Z maleńkiego 
wzgórka kolejowego wlepiłem wzrok w stronę, 
gdzie toczył się bój, kędy ziały ogniem stra­
szne machiny, niosące śmierć życiu tysięcy. 
Huk dział rozbrzmiewał w całej przestrzeni, 
nieraz kule dolatywały blizko Mukdenu.

Dziwno myśli snuły się po głowie mojej. 
Na co te kule, na co te działa, na co te wy­
siłki ludzkie w celu ulepszenia środków zni­
szczenia i śmierci?

I myślałem sobie : czyby nie lepiej, za­
miast iść z krzyżem na czele i zaohęoać żoł­
nierzy do boju, postawić ten krzyż między 
walcząoyoh i wezwać ioh do zgody ? Ten 
krzyż, w oieniu którego legły zwyciężone i to­
pór i oręż rzymski, moieby zawarł i paszcze 
dział nowożytnych.

Te moje arcychrześcijańskie i bardzo ide­
alne myśli przerwał mi mój towarzysz, x. M.

— Oo xiądz tu robisz? Do szpitali przynie­
siono mnóstwo rannych, trzeba pełnić obowią­
zek kapłański.

Idę tedy ze wzgórza, pełen swych myśli 
i całej grozy wojny, toozącej się w pobliżu. Po 
drodze spotykano sanitaryuszów i nosze z ran 
nymi. Okryty swą żołnierską sukmaną śpi w 
gorączce lab jęczy z bólu żołnierz.

Jest tu nas kilku sięży. Przyjechawszy 
do Mukdenu, trafiliśmy na sam bój i dlatego 
nie moglibyśmy odnaleśó swyoh posterunków, 
więo x. Maciński i ja pełniliśmy swój obowią­
zek po szpitalach. Zaś x. Wyrzykowski. xiądz 
Mikszys i x. Przyłuski byli na pozycyach w 
punktach opatrunkowych. Oprócz tego x. Ma- 
tulanis rezyduje w Charbinie, w szpitalu war- 
szawsko-łódzkim, a x- Opulski objeżdża szpi­
tale wzdłuż kolei ohińskiej. Kapelan zaś woj­
skowy przyamurskiego kraju, x. Jannszkowicz, 
w tych dniach wyjeohał do Władywostoku.

W  szpitalach mukdeńskich leżało dużo
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Powieść
F r z e łc łe K S .  z  w ło s łs ie g r o -

(Ciąg dalszy).
Adwokat spojrzał na niego z ukosa i od­

parł z uśmieohem:
— Rozumiem!... Baronowa!. . Przyrzekam ci 

d_, skreoyę zawodową.
— Wczoraj rano Don Juliusz Arcolei był u 

mnie; prawił mi morały i udzielał rad co do 
Lulu.

— Do lioha! Dlaczegóż Donna Stefania sa­
ma nie zganiła ciebie wprost ?

— Wszak ci mówiłem ; od owego wieczora 
po pojedynku noga moja nie postała u Arco- 
leich l

— Jakimże sposobem baronowa dowiedziała 
8ię o istnieniu Lulu ?

— Ci ludzie zawsze wiedzą o wszystkiem ! 
^fają swoich szpiegów.

— Adwokat znowu spojrzał ukradkiem na 
Przyjaciela.

— Pogniewaliście się ?
— Nie. Nudzę się w tym domu i przestałem 

chodzić. Nio więcej.
— Zazdrość Zelindy... czy zazdrość Lin- 

d°ra?...

— Ależ oi powiadam, że się tam nudzę, stra­
sznie się tam nudzę !

Roero prawie się uniósł. Nie był więoej 
u Fanny, to prawda, ale z wyraohowania, któ­
re go niestety zawiodło.

— Jeżeli ja tam nie przyjdę — myślał — 
ona w końcu przyjdzie do m nie! Przyjdzie!...

I widzi ją znów u siebie w gabineoie, 
siedzącą przy biurku i podniecony, w gorąozoe 
ozuje jeszcze jej pocałunek... czuje drżąoe jej 
usta, czuje dotknięcie policzka płonącego, aksa­
mitnego... a biedny Nespola wrzeazozy i hała­
suje tam pod oknem !

— W róoi! w róci! Tymozasem...
Tymczasem ona nia wróoiła, lecz przy­

słała męża.
— No i oóż oi powiedział ten poozoiwy Ar­

colei ? — zapytał adwokat, ciągnąc Franoiszka 
za ramię.

— Żebym nie brał na siebie obowiązków zbyt 
lekkomyślnie, żebym pomyślał o swej przyszłośoi 
i nie krępował swej swobody. A jak się zechcę 
ożenić, dajmy na to? „Co za kłopot w domu, 
córka niewiadomo czyja !“ Powiedział mi, nie­
mal rozkazał, żebym umieścił Lulu na jakiejś 
penayi, albo w jakimkolwiekbądż zakładzie 
żeńskim. Wyobraź sobie! Dziecko, które nie 
ma pięciu lat! „Daj ją pan uczyć, wyohowaó! 
Zapewnij jej mały kapitalik, posag; ale trzy­
mać u siebie ? Chować, jak własną oórkę ? 
Czyś pan zwaryo^ał? Byłoby to ogromne 
głupstwo ! Szaleństwo!" Ha, ha, ha ! jego żona

pewnie nienawidzi biednej Lulu !
01ivieri przystanął, po chwili zapytał:

— Czy mam mówió szczerze ?
— I owszem.
— Otóż uważam tc za rzeoz zupełnie natu­

ralną, że Donna Stefania chce uwolnić ciebie 
i zarazem siebie od tego kłopotu; tembardziej, 
że Lulu jest córką... Nespoli! Bo pomyśl tyl­
ko — ciągnął dalej adwokat z ironioznym 
uśmieohem. — Baronowa robi wszystko, oo w 
jej mocy, aby cię uszlaohció, żebyś bodaj po­
wierzchownie stał się podobny do markiza 
Estensiego i do hrabiego Faraggioli, a ty się 
jej oiągle wymykasz? Najpierw kompromitu­
jesz się, służąc za świadka demokratycznemu 
ojcu Lulu przeoiwko Bonaldiemu, a teraz bie­
rzesz w opiekę córkę niewiadomo czyją? Tego 
już za wiele.

— Cóż ty sobie myślisz ? Źe Donna Stefania 
jest moją koohanką?

— Przypuszczam tylko, podejrzywam!
— Wiedz zatem, że nie! — odparł Roero 

z mocą, ozerwieniąc się ze złości.
Adwokat przybrał minę komiozną, udając 

największe zdumienie :
— Nie ?
— Nie! Ta kobieta, a nie poczytuję jej te­

go za zasługę, nie będzie nigdy niczyją ko­
chanką.

— To już przesada ! Dlaozegoł to ?
— Dlatego, że nie ma serca.
— Co to ma do serca ? Owszem, najwięoej 

kochają te kobiety, które serca nie mają. Ser-

oe to właśnie najczęściej przeszkadza kochać, 
a przynajmniej kochać więcej, jak jednego...
naraz.

Ironia adwokata stawała się coraz bardziej 
gryzącą. Mogłoby się zdawać, iż żywi utajoną 
urazę do baronowej i nienawidzi wszystkich 
zakochanych.

Spostrzegł wszakże niebawem, iż się po­
sunął za daleko; ujął znów przyjaoiela pod 
rękę, a chcąc go udobruchać, odezwał sięi

— Mówiłeś, że ohoesz mnie prosić o przy- 
sługę ? O oo chodzi ?

Roero zły i nachmurzony, nie odpo­
wiedział.

— Czy się gniewasz?
— Nie.
— Czego ohcesz zatem? Co mam uczynić?
— Przysługa, o którą chciałem oię prosić, 

odnosi się właśnie do Donny Stefanii.
Tym razem 01ivieri ściągnął brwi.
Roero ciągnął dalej-

— Wytłumaczę ci o oo chodzi. Wiedz-że 
przedewszystkiem, że jakkolwiek starałem się
0 względy tej pani, stanąłem w połowie drogi. 
Zresztą uprzykszyli mi się ju ż : ona, jej mąż....
1 spółka! Zrzekam się dalszych kroków. Wsze­
lako z prostej ciekawości i ponieważ chciał­
bym wiedzieć, czego się mam trzymać, radbym 
się dowiedzieć, co o mnie mówią u Arcoleioh. 
Chciałem cię tedy prosić, żebyś odwiedził 
donnę Stefanię i starał się zbadać, jak rzeozy 
stoją.

— Jakto?.., Jakto?...

Adwokat osmpiał.
— Czy to istotnie jest prawdą ? — myśli 

sobie w duszy. A więo on jeszoze nie jest jej 
kochankiem ? Oozywiście, gdyby nim był, nie 
miałby potrzeby posyłać kogoś dla zbadania 
gruntu! Nie potrzebowałby mnie!... Ależ w ta­
kim razie skoro jeszcze jest czas, potrzeba go 
ratować!

Przysunął się bliżej do przyjaciela i prze­
mówił doń serdecznie:

— Mój kochany, tym razem.... nie mogę oi 
służyć.

— N ie?
— Nie. Bo wiesz, ja tak samo jak ty, za­

przestałem bywać u baronowej.
— Tak ? ! . .

Franciszek zatrzymał się nagle i utkwił 
w przyjaoiela wzrok pytający. Olm eri odpo­
wiedział mu zwolna, potakiwaniem głowy.

— I ty także?
— I ja takie.
— Ależ nigdy nie przypuszczałem.
— To trwało krótko, jak błyskawica, na 

szczęście uniknąłem grzmotu, piorunu!... Za 
pierwszą oznaką nadciągającej burzy, umkną­
łem oo tchu ... i uciekam dotychczas!

— A donna Stefania?
— Donna Stefania?...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rannych i chorych. Jeden duchowny prawo­
sławny, spotkawszy nas, wskazuje nam szpi­
tale, gdzie leź% nasi rodacy, którzy pragną 
pociechy religijnej i wzywają xiędza. Idziemy 
tedy do szpitali.

Pełno chorych; niema łóżka próżnego. 
Pytam o katolików, — wskazują mi w rozmai­
tych miejsoach. Jeden żołnierz w oła:

— Ojcze duchowny ! *
— Co chcesz, kochany ?
— Ja jużem się spowiadał, ale chcę się przy­

witać, bo w tych stronach, gdy się zobaczy zię- 
dza, to jakby rodzonego ojca lub matkę.

"Więc chwilę z nim pomówiwszy, idę da­
lej po sali szpitalnej. Przysiadam na łóżku 
oiężko rannego rodaka, głowę miał obwiązaną, 
z zapuchłych oczu prześwitywały źrenice. Choę 
rozpocząć z nim spowiedź, lecz nie mogę się 
z nim rozmówić; wymija zapytania moje. Był 
na pół nieprzytomny, więc może nie poznaje 
we mnie ziędza.

Pytam go tedy : „Czy wiesz, kto z tobą 
rozmawia ?“ Nie wiem. To xiądz do oiebie 
przyszedł, aby cię pocieszyć i wyspowiadać, 
Wtedy chory nic nie odrzekł, ale tak rzewnie, 
z głębi zapłakał, źe mnie i samemu łzy pocie­
kły. Rozpoczął spowiedź, którą Bóg tylko sły­
szał i ja spowiednik zapisałem głęboko w pa­
mięci swojej. Widziałem go później, jęozał, na­
rzekał, zapewne umarł, bo ciężko był ranny.

Omijam w szpitalach lekko rannych, a 
szukam tylko niebezpiecznie i ciężko rannyoh. 
Ustawiczna, przez kilkanaście dni trwająca bi­
twa, zapełniła wszystkie szpitale, tak, iż miej­
sca zabrakło; nietylko na łóżkach, ale i przy 
ścianach rozłożono rannych, opatrywano ioh i 
wysyłano partyami na kolej do dalszych szpi­
tali. Rozmieszczano ioh rawet po wszystkich 
barakach i ziemiankach wojskowych. Trzeba 
było nieraz włazić pod strychy baraków i spo­
wiadać chorych.

Biedaoy, zobaczywszy siędza, sami wołali 
i domagali się Sakramentów św. Głębokie uozu 
cie religijne ludu naszego objawiło się tu w ca­
łej pełni.

Jeden żołnierz miał zawiązaną, krwią za­
laną całą twarz. Dowiedziawszy 3ię, że xiądz 
przyszedł, począł wołać : „Ojcze duchowny, prę­
dzej do mnie, bo umrę niedługo". Kula oszpe­
ciła mu całą twarz i nadwerężyła czaszkę.

Pomiędzy rannymi Japończykami trafiali 
się też katolicy. X . Maoiejski dwóch spowiadał. 
Nie mógł się z nimi porozumieć słowami, więc 
tylko skruchę i żal okazywali, bili się w piersi 
i całowali krzyż Dużo było ich oiężko rannych. 
I ci, którzy walczą naprzeciw siebie i ranią się

Loże świeciły wszakże pustkami, gdyż prawie j — Eh, eh, ktoby tam wierzył, z przeproszeniem, 
cała arystokracya wyjechała za granicę. * takiemu gadaniu?

Inaczej stało się z teatrami. Socyaliśoi za­
żądali przez zaprzyjaźnione organa, aby na 
znak żałoby po zabitych w dniu 1 maja robo­
tnikach i robotnicach zawieszono przedstawię 
nia w teatraoh. Deputacya złożona z czterech 
sooyalistów udała się do p. Chodakowskiego i 
przedstawiła mu to żądanie. P. Chodakowski 
odesłał ioh do intendenta Herschellmana; ten 
się zląkł i przyrzekł zamknąć teatra. Potem 
żałował, zwłaszcza, gdy go za to zgromił jene 
rał Maksymowicz. Ale konieo końców teatra 
były zamknięte i socyaliści ogromnie try­
umfowali.

wzajemnie, leżą teraz obok siebie, niemal w ob­
jęciach i nie czują do siebie nawet najmniejszej 
nieprzyj aźni.

Jeden Japończyk, ranny w nogę, zoba­
czywszy mnie w stule i z krzyżem, myśląc, 
żem sanitaryusz. pokazywał mi ranę swoją i ze 
łzami w oczach prosił o opatrunek. Pocieszałem 
biedaka, że gdy przyjdzie na niego kolej, to mu 
opatrzą i źe ja nie sanitaryusz, ani doktor.

Po takiej przechadzce szpitalnej, po obej­
rzeniu tylu rannych, czasem wprost monstr 
ludzkich od szrapnelów i szymoz, po wysłucha­
niu biedaków ostatnich spowiedzi, zawierają­
cych w sobie żal i skargę do świata, ciężko 
było kłaść się spać w ziemiance, pod narzuoo- 
nem zamiast kołdry futrem. Długo jeszcze krwa­
we obrazy spędzały sen z powiek.

X. Al. Żmijewski.

Rada państwa.
Wiedeń. Komisya budżetowa załatwiła 

wczoraj popołudniu kilka paragrafów etatu mi 
nisterstwa spraw wewnętrznych, jak również 
rozdział: „Pocztowa Kasa oszozędnośoi“. Dy-
skusya była małoznaoząoa.

Wypadki w Kosyi.
Petersburg. Założony przez hr. Szere- 

metiewa w Moskwie „Związek mężów ro­
syjskich" wysłał do ministra spraw w e­
wnętrznych aeputacyę z prośbą, ażeby sam 
mianował członków konferencyi w sprawie 
zwołania reprezentacyi narodowej, a nie po 
zwalał ich wybierać przez autonomiczne insty- 
tucye, gdyż w takim razie niektóre stany mo­
głyby być pominięte. Minister odpowiedział, 
że zastrzega sobie mianowanie członków już 
dlatego, że przy wyborach liczba ich byłaby 
za wielka.

Tyflis. W  Iszemetach (okręgu Szorapan) 
ludność uzbrojona zaatakowała wojsko, które 
eskortowało dwie osoby, uwięzione za usiłowa­
no morderstwo. Wojsko użyło broni, przyozem 
20 osób zabito i raniono.

Moskwa. Konferencya ziemstw oświad­
czyła się jednomyślnie przeciw temu, aby wy­
bory do przyszłej reprezentacyi narodowej mia­
ły się odbywać na podstawie stanowej. Również 
wystąpiło wielu reprezentantów przeciw po­
wszechnemu tajnemu głosowaniu, podnosząo, 
że w takim razie chłopi, z powodu swego ni­
skiego stanu oświaty, pozostawaliby pod wpły­
wem czynownictwa.

Moskwa. Kongres ziemstw oświadozył 
się 127 głosami przeciw 8 za powszechnem 
prawem głosowania, 57 głosami przeciw 49 
za bezpośrednimi wyborami, zaś 107 prze- 
oiw 29 za utworzeniem dwóch izb w reprezen­
tacyi ludów.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Na sobotę był zapowiedziany 

pierwszy dzień wyścigów. Owóż socyaliści po­
stanowili nie dopuścić do tego, ponieważ w 
warstwach demokratycznych wyrobiło się mnie­
manie, że wyścigi to nie środek do podniesie­
nia chowu koni, ale pańska zabawka. Niektóre 
dzienniki, zbliżone duchem do obozu socyali- 
styeznego (bo socyalistycznych pism nie ma w 
Warszawie), zażądały wprost od Komitetu To­
warzystwa wyścigów konnych, aby odwołał 
wyścigi, i dały do zrozumienia, że jeżeli tego 
nie uczynij to „nkród" wpadnie i rozpędzi „pa­
nów", a przytem im i ich dżokejom kości po­
łamie. Zaczęto więc w towarzyskich kołach 
Warszawy rozważać tę sprawę. Wielu było zda­
nia, że lepiej nie drażnić tłumu i nie brać na 
swe sumienie nowego rozlewu krwi. Inni je ­
dnak podnieśli, że nie można pozwolić na to, 
żeby socyaliśoi terroryzowali społeczeństwo; że 
są to strachy na lachy, i rozlewu krwi nie bę­
dzie, bo socyaliści nie odważą się iść gremial­
nie na tor wyścigowy; że wreszcie Komitet 
nie może odwołać wyścigów, bo naraziłby się 
na tysiączne procesy. I to drugie, zdrowe za­
patrywanie odniosło zwyoięstwo. Wyścigi się 
odbyły, wprawdzie przy nielicznym udziale pu­
bliczności, ale w zupełnym spokoju i porządku.,

Co i o czem piszą.
W  bardzo zręcznie nakreślonym obrazku

pod tytułem „Pani i Marysia", drukowanym 
w Kury erze Warszawskim, wykazuje p Teodor 
Jeske-Choiński jak wielkie jest zamięszanie 
pojęć o bogactwie w umysłaoh pospólstwa, 
z powodu szerzonej wśród niego w sposób tak 
nieopatrzny idei sooyalistycznych.

Oto siedzi przy stole kuchennym pani
z ołówkiem w ręku i pochylona nad kajeci- 
kiem notuje wydatki dzisiejsze, które jej dyktu­
je Marysia, „służąca do wszystkiego". Gdy już 
zsumowano wszystkie pozycye i pani doliczy­
ła zwróconą przez Marysię resztę z pieniędzy 
danych jej do miasta, okazało się, że brakuje 
jeszcze dziesięciu groszy. Było to „koszykowe", 
które Marysia stosownie do nauki koleżanek 
codzień zatrzymywała sobie. Nie chcąc, aby ją 
schwytano na gorącym uozynku, przypomniała 
sobie na poozekaniu, że jeszcze kupiła soli.

— Codziennie kupujesz sól. Co ty ronisz z tą 
solą ?

— Przecie sama nie zjadam — odpowiedziała 
opryskliwie — do rosołu potrzeba soli i do kar­
tofli i do kaszy, do wszystkiego.

— I mąki wychodzi za dużo....
— O la Boga, jaka też pani chytra na ten 

grosz! Soli za dużo, mąki za dużo, może jeszcze 
wody za dużo? Nie zabierze pani onych pieniędzy 
na drugi świat, ani groszyczka, ani pół grosza!

Pani uśmiechnęła się gorzko. Rozumie się, źe 
nie zabierze z sobą nic na drugi świat, poprostu 
dlatego, iż nie będzie, co zabierać. Z tysiąca dwu­
stu rubli rocznej pensyi, którą jej mąż, urzędnik 
w jakiemś biurze, pobiera nie można przy najle­
pszej znajomości algebry nic zaoszczędzić. Samo 
mieszkanie, trzy nędzne pokoiki na trzeciem pię­
trze, odcina od tej sumy czterysta rubli. Z reszty 
trzeba nakarmić, przyodziać sieb'e, męża, ‘ troje 
dzieci i utrzymać Marysię.

Pani westchnęła. Tak bardzo pragnęłaby 
oszczędzić choćby maleńki kapitalik na czarną go­
dzinę, odłożyć jakiś fundusik na wypadek choroby, 
jakiej klęski, jakiego nieszczęścia!... Sama wyniań- 
czyła dzieoi, szyła im sukienki, robiia pończoszki, 
sama uczyła je początków. Ale lata idą, dziatwa 
rośnie, Staś i Zosia chodzą już do szkoły, trzeba 
płacić wpisowe, mundurki, książki, trzewiki, buty 
z każdym rokiem większe, droższe.... Jezus Marya! 
Skąd brać na to wszystko? Aż przykro patrzeć na 
męża; tak się biedak trapi, kłopoce.

Pani przycisnęła blade nerwowe ręce do czoła. 
Ona i jej mąż nie byli utracyuszami, nie wydawali 
nic na zbytkowne przyjemności, a mimo tc żyją 
ciągle z dnia na dzień, szczęśliwi, gdy zwiążą ko­
niec z końcem.

— Nie, nie zabierzemy z sobą nic na drugi 
świat — wyrzekła głosem stłumionym.

A juści, proszę pani — podchwyciła Marybia 
zadowolona, przekonana, że pani potwierdza jej fib- 
zofię. — Łopatą gdzieś i marsz pod ziemię. Zawdy 
mi dziwno, że bogacę państwo są takie chytre na 
ten grosz, co tylko do grzechu prowadzi.

— I ty umiesz być chytra na swoje, moja Ma 
rysiu. Niechbym ci tylko nie zapłaciła pensyi na 
czas, opuściłabyś mnie bez żalu. Swoich poduszek, 
swojego kufra strzeżesz, jak zazdrosny pies obgry­
zionych kości, ale z pańskiego dobra to lej, rozlej. 
Im więcej, tern lepiej.

— A ktoby nie dbał o swoje, proszę pani?
— A widzisz.
— Co swoje to swoje, a co pańskie to pańskie.

Z kogoby naród biedny miał żyć, jeśli nie z boga­
tego państwa?

— Mówiłam ci już kilka razy, że nie jesteśmy 
bogaci. Gdybyś była zdolna porównać położenie 
swoje z mojem, wiedziałabyś, że jesteś bogatsza 
odemnie.

Dobre mniemanie pani o jej bogactwie zaba­
wiło Marysię do tego stopnia, źe roześmiała się 
całą gębą, od ucha do ucha.

— Co też to pani, z przeproszeniem, wygaduje!
0  la Boga!...

Ona bogatsza od pani ? Od tej pani, która 
mieszka aż w trzech pokojach, a w tych pokojach 
ma tyle wszelakiego dobra? Siedem poduszek, 
cztery politurowane łóżka, w saloniku taką śliczną 
czerwoną kanapę, źe się aż oczy do niej śmieją, 
cztery foteliki, palmę na białym, malowanym słu­
pie, dywanik w kwiaty zielone i takie ogromne 
lustro, iż się cały człowiek może w niem przejrzeć 
od czuba do pięt... A dębowy stół i kredens i sześć 
krzeseł, a talerzów, misek, garnków, łyżek, widel­
ców, nożów co memiara, a bielizny w komodzie
1 spó lnic, i pończoch na kilka lat... Ojej, tyle 
bogactwa! I takich bogaczów żałować, moiściewy! 
O, jakie chytre te skąpcy: wszystkiego iin mało! 
Gdyby ona, Marysia, miała tyle dobra, toby na­
wet ten galanty pan Jantoni, taki honorny, że nie 
chce się posponować z innymi robotnikami w fa­
bryce, tylko sobie spaceruje po alejach i wysia­
duje w kuchniach ładnych dziewcząt, taki uczony, 
te tylko go słuchać, kiej rozprawia, jako wszystkie 
ludzie powinny mieć na tej ziemi po równości, jako 
nie powinno być ani panów ani sługów, jeno 
same państwo — toby się nawet ten galanty 
i uczony pan Jantoni do niej umizgał. Zarazby 
się wystroiła w suknię pani, tę szarą od święta 
z czarnemi aksamitkami, i w kapelusz, ten z bia- 
łerni kwiatami, i poszła z panem Jantonim naszpa- 
cyr. Niechby ta sobie przepił z jedną poduszkę: 
wielga rzecz! On wart poduszki: taki gładki, mo- 
wny, jak jaki hrabia. A całuje?! O jej! Aż się 
Maryni zrobiło gorąco na samą myśl o pocałunku 
pana Jantoniego.

— Dziwi cię, że jesteś w mojem mniemaniu bo­
gatsza odemnie ? — odezwała się pani.

— Hi, hi, hi...
— Rozważ tylko dobrze, a może zrozumiesz. 

Masz u mnie mieszkanie, wikt, pensyę, masz, mu­
sisz mieć wszystko, co ci potrzeba, bo gdyby mnie 
zabrakło środków na zaspokojenie twoich potrzeb, 
poszłabyś gdzieindziej. Ciebie nie boli głowa o ko­
morne, o wikt, opał — pensya wystarcza ci na 
ubranie i trzewiki, a nawet gdybyś chciała być 
oszczędną, mogłabyś sobie co odłożyć na swoje 
przyszłe, własne gospodarstwo. A mnie, moja Ma­
rysiu, nieraz głowa bardzo boli, skąd wziąć pie­
niędzy na zapłacenie mieszkania, krawcowej, szewca.

Czy to ona nie widziała, jak pan przynosił 
na pierwszego pieniądze ? Całe sto rubli szczerem 
złotem. Stc rubli! Jezus, żeby to ona miała za mie­
siąc sto rubli! W jedwabnych sukniachby szumia­
ła, kołysząc się jako paw na wysokich kcreczkach 
Ślicznych bucików! do tyatruby sobie chodziła z pa­
nem Jantonim! derużkąby jeździła! A jakże... Jakie 
też to nienasycone torby to państwo !

Jej ptasi mózg nie rozumie, że wysokość do­
chodu mierzy się miarą rozchodu, stanowiska towa­
rzyskiego, wychowania, potrzeb, źe co dla jednego 
stanowi majątek, dla drugiego może bj ó nędzą. 
Ona przykłada swoją własną miarę do całego oto­
czenia, zwłaszcza od czasu, kiedy słucha wykładów 
socyologicznych takich profesorów, jak pan Jantoni. 
Jakby to dobrze było, żeby wszyscy mieli „po ró­
wności," żeby i ona była taką panią, jak jej pani! 
O ciężarach, obowiązkach tego „państwa" Marysia, 
oczywiście, nic nie wie. Ją olśniewa tylko cyfra 
stu rubli miesięcznie. Komu to mówić o biedzie, 
he, he !...

— Przypatrz się innym kobietom pracującym, a 
przekonasz się, że jesteś bogatsza od niejednej, 
której zazdrościsz — tłumaczy pani. — ifp. szwa­
czki, bieliźniarki, praczki, prasowaczki. Jeżeli która 
z nich zarobi około dwudziestu rubli miesięcznie, 
z czego musi się utrzymać i przyodziać, jest bar­
dzo zadowolona. A twoje życie razem z pensyą 
wynosi więcej niż dwadzieścia rubli. Każda z tych 
robotnic pracuje ciężej, usilniej, dłużej od ciebie, 
bo dwanaście godzin bez przerwy. A ty? Rano 
wyczyściwszy ubranie pana i dzieci, co ci potrzeba 
ciągle przypominać, bo lubisz zapominać o swoich 
obowiązkach, idziesz do miasta po sprawunki i na 
gawędkę ze swojemi przyjaciółkami. Ja okurzam 
tymczasem w domu mebre, czyszczę i oprawiam 
lampy, porządkuję łóżka, bo i o tern zapominasz 
regularnie. Wróciwszy, gotujesz obiad, po obiedzie 
zmywasz statki — i koniec twoich zajęć dzien­
nych; herbata wieczorna to przecież nie praca. Po­
słać Cię po zapałki, po naftę, po igłę, trzeba cze­
kać zawsze przynajmniej pół godziny. Jakżeby to 
było, żebyś sobie nie miała poplotkować z kupcem, 
z mydlarzem z sąsiadką, spotkaną na ulicy! Wie­
czorem masz1 jeszcze czas wyprawiać chichy, śmie­
chy z chłopcami w bramie, na schodach, na podwó­
rzu. A tiedna szwaczka siedzi, przykuta przez 
dwanaście godzin i więcej do stołka, pochylona 
nad igłą, nad maszyną.

— A o praniu to pani zapomniała?
— Raz na miesiąc. Niewiele ci ta fatyga szko­

dzi, skoro masz gębę jędrną, jak młoda rzepa, a ra­
miona okrągłe., tłuste.

Marysia odsłoniła zdrowe białe zęby w uśmie­
chu zadowolonym. Już się kiedyś pan Janton za­
chwycał jej czerstwą gębą i tęgiemi łapami. A on 
się zna na tem, co dobre, on taki uczony!

Pani podniosła się z krzesła. Kiedy opuszcza­
ła kuchnię, ujęła ją nagle Marysia za rękę i po­
całowała.

— Chcesz czego odemnie?
— Bo to proszę pani wedle tego świadectwa.
— Jakiego świadectwa ?
— A to niby mojego.
— Cóż ci teraz po świadectwie? Przecież cię 

nie oddalam.
— A juści wiem, źe pani dla mnie dobra, ale 

każdy chciałby sobie poprawić.
— Chcesz mnie opuścić ? Czy ci u mnie żle ?
—  r/Ae to mi nie jest' ale Kasia od gospodarza 

bierze osiem rubli, Jagnieszka od kupca siedem...
— Żądasz podwyżki?

słuohaniu opinii magistratu i odpowiednich 
sekcyj poweźmie Rada deoyzyę.

Z kolei zainterpelował r. Rawski wicepre­
zydenta, ozy wie o tem, że gal. Kasa oszczę­
dności zamierza utworzyć zakład zastawniczy. 
Byłaby to nowa przeszkoda w uzyskaniu kon- 
cesyi na miejską Kasę oszczędności, która we­
dług projektu ma być połączoną z zakładem za­
stawniczym. Odpowiadając, pan wiceprezydent 
Michalski wyraził nadzieję, że szesnastu ra 
dnyeh miasta, zasiadających w Wydziale gal. 
Kasy oszczędności, strzedz \>ędzie interesu gmi­
ny. Interpelowali jeszcze r Pawliszak w spra­
wie konkurencyi, jaką robią stolarzom war 
sztaty więzienne, r. Lerski w sprawie nieprze 
strzegania przepisów o kropieniu ulio, zaś r. 
Ihnatowicz postawił wniosek, by w ogrodaoh 
publicznych ustawiono żelazne koszyki na skórki 
pomarańczowe i wogóle odpadki, a r. Getritz 
wniósł o udzielenie delegatowi gminy, jadące­
mu na zjazd przemysłowo-muzealny do Opawy, 
upoważnienia, by na przyszłoroczny zjazd za­
prosił delegatów do Lwow».

Przystąpiono do porządku dziennego t. j. 
do niedokończonej na ostatniem posiedzeniu 
dyskusyi nad sprawą propozycyi Ekscelencyi 
Korytowskiego. R. Gubrynowicz przypomniał, 
że starania gminy o założenie przy szkole kur­
sów robót ceramicznyoh rozbijają się o brak 
pomieszczenia w dzisiejszym gmachu szkoły 
przemysłowej; w nowym budynku, który rząd 
zbuduje, dość będzie na to miejsca. Wreszcie 
podniósł mówoa, że gmina przyjmując propo- 
zycye dra Korytowskiego dobry zrobi interes, 
gdyż wartość rooznyoh prestacyi na rzecz szko­
ły przemysłowej, . które rząd gminie darowuje, 
skapitalizowana wynosi co najmniej 400.000 
koron. Za przyjęciem warunków rządu prze­
mawiali rr. Ciuchciński, Bardasz, Rawski i Ja­
worski, który jednak wskazał na to, że Żela­
zna Woda jest miejscem na szkołę przemysło­
wą zupełnie nieodpowiedniem.

R. Pawłowski radził zbudować tę szkołę 
na miejskich gruntach opodal stawu Pełczyń­
skiego, zaś r. Śliwiński wskazał na to, że gmi­
na przed zawarciem umowy dobrze nad tem 
zastanowić się powinna, uo ją kosztować będzie 
doprowadzenie drogi do Żelaznej Wody, kana- 
lizaoya i osuszenie gruntów, jako też doprowa­
dzenie tam wodociągów. R. Ihnatowicz radził 
przed zawarciem umowy zażądać od rządu pla 
nów mającego się zbudować gmachu dla szko 
ły przemysłowej. W  końcu jeszcze p. Rydel 
podniósł myśl utworzenia w nowym budynku 
oprócz oddziału ceramioznego, również oddzia­
łu elektro-meohanicznego.

Po tem przemówieniu z powodu braku 
już na sali kompletu zamknął pan wiceprezy­
dent posiedzenie.

Kronika teatralna.
Józef Kościelski jest, jak wiadomo, je­

dnym z najwybitniejszych mężów politycznych 
w Poznańskiem, ale wybitne jego stanowisko 
nietylko stąd powstaje, że jako człowiek ma- 
jąoy kilkanaście milionów majątku może swą 
pracę rozwijać na skalę o wiele większą, niż 
zwykli śmiertelnicy, ale także i stąd, że jestto 
umysł ogromnie zdolny. Dotąd wszakże, oeni- 
liśmy go tylko jako policyka, obeonie mamy 
go jeszcze ocenić jako dramaturga. Bo oto wy­
stawił on właśnie w teatrze poznańskim pię- 
oioaktowy dramat p. t. „Zbrukana", przyjęty

— Ze sześć toby mi się należało. Gotuję niezgo- [ zftrówno przez prasę jak i przez publiczność 
j, piorę i prasuję yA-cię patrzy, wszędy dosta ' tameczną wprost entuzyastyoznie.

Trwałe zainteresowanie się tą sztuką za­
pewniają liczne jej zalety Przedewszystkiem 
sam problem upadłej kobiety, którego aktual­
ność w najnowszej literaturze, nawet tak mo­
dernistycznej jak skandynawska, u Bjórnsona, 
dokumentuje się ciągle żywo ; dalej interesują- 
oa postać bohaterki (aktorki), w której jest kilka 
rysów uowyoh i odsłonionyoh nowych stron 
duszy kobieoej, wreszoie język piękny, polot, 
obfitość aforyzmów, porównań i sporo ciętej sa 
tyry, w końou zaś sposobność do świetnych po­
pisów w roli bohaterki.

Treść sztuki jest następująoa: młody ksią­
żę zakeohał się w artystoe dramatyoznej i chce 
ją poślubić, czemu sprzeciwia się ojciec księcia; 
rzecz kończy się samobójstwem młodego księ­
cia i paroksyzmem czy szaleństwem rzeczywi- 
stem aktorki. Soena ostatnia nakreślona jest 
z niezwykłą siłą i kończy się oryginalnie a 
efektownie.

W  bohateroe-aktoroe daje nam autor ko­
bietę, która, będąo upadłą, sądzi, iż dzieje się 
jej krzywda, iż ojoiec jej kochanka, książę, bę­
dący uosobieniem opinii, nie choe na ślub ze­
zwolić. Aktorka postanawia zdobyć sobie mło­
dego księcia tym sposobem, że wyzyskując jego 
miłość, zmusza go do czynów niehonorowych, 
a w końcu do sfałszowania na wekslu podpisu 
ojca. Bohaterka sądzi, że tym sposobem nastąpi 
zrównanie, a nawet ona jako sławna artystka 
stać będzie wyżej, tak, iż książę-ojoieo sam pro­
sić ją będzie o przebaczenie i o to, aby została 
jego synową. Oczywiście, że tak się nie stało ; 
książę, dowiedziawszy się o sfałszowaniu weksla, 
syna z roaziny wyklucza, młody książę sam, 
przekonawszy się, że koohanka z rozmysłem 
wtrąciła go w przepaść, że ubóstwiana przez 
niego kobieta nie była warta jego miłośoi, od­
biera sobie żyoie.

Jak autor rozwiązuje problem w swojej 
sztuce? Otóż w sposób przekonywający, że re- 
wolucyonizmu w pojęoiaoh etyezno-społecznych 
nie ma, oo ostatecznie nie wyklucza ewolueyo- 
nizmu, objawiająoego sięwzmiauaoh nieuchwy­
tnych. Bohater-książę i bohaterka-artystka gi­
ną w walce nierównej, nie mając słuszności po 
swej stronie.

Nadmienić musimy jeszcze, że sztuka ta 
napisaną była przed 20-tu laty, a dopiero teraz 
oddaną została na scenę.

łabym siedem rnbli.
Z wyrzutem, z żalem spojrzała pani na Ma­

rynię. Wzięła ją prosto ze wsi, dziewkę od cebra 
i wideł, surową, nieociosaną, jak ten kołek w 
chłopskim płocie. Przez cały rok męczyła się z nią, 
uczyła ją gotować, obchodzić się z żelazkiem, z me­
blami, robić w mieści a zakupy, krzesała ją, ogła­
dzała, aż wykrzesała z niej znośną kucharkę i 
sługę. Wziąć jakiego nowego głąba i zacząć tę 
samą mitręgę od samego początku ? Stasiowi i 
Zosi trzeba pomagać w lekcyach, na korepetytora 
bowiem nie starczą środki męża, trzyletniej Kazi 
nie można jeszcze zostawić bez ciągłej opieki. 
Zkąd wziąć czas na wychowanie nowej sługi ?

— I nie byłoby ci żal opuścić domu, w którym 
znalazłaś życzliwych pracodawców ? — zapytała 
pani.

— Żal to możeby i było, ale co sześć rubli, to 
nie pięć, proszę pani — odpowiedziała Marysia.

Jeszcze raz spojrzała pani z wyrzutem na 
Marysię i rzekła, wychodząc z kuchni, głosem 
smutnym :

— Dobrze, od pierwszego będziesz pobierała 
sześć rubli miesięcznie.

Marysia zaśmiała się z cicha, jak psotne 
dziecko, myśląc sobie. „Z tymi bogaczami trzeba 
być ostrym; zaraz c; im rury miękną".

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 9 maja. 

(Dar pana Toepfera. — Kilka interpelacyj. — 
Dalszy ciąg dyskusyi w sprawie propozycyi Exc. 

Korytowskiego).
Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej­

skiej odczytano pismo pana Szymona Toepfe­
ra, w którem oświadcza on, że ofiarujo miastu 
czterdzieści obrazów do mającej powstać w 
miejskiem muzeum prz ̂ mysłowem galery i pod 
tym warunkiem, że sala, w której pomieszczo­
ne będą te obrazy nazywać się będzie „salą 
Szymona Toepfera". P. Toepfer ofiarowuje mia­
stu następujące płótna: Paszkowskiego Stu- 
dyum, Wyspiańskiego: Fortret Żuławskiego, 
Pankiewicza: Dziaduś, Bukowskiego: Dziewka, 
Autoportret Augustynowicza, Dyrmańskiego: 
Studyum, Nieznanego autora: Portret senatora, 
Autoportret Damazego Kotowskiego, Autopor­
tret Szczepańskiego Stanisława, Autoportret 
Wyczółkowskiego, Autoportret Kazimierza Si- 
obulskiego, Bratkowskiego: Księżyc, Lofńera: 
Studyum, Bielawskiego: Portret hr. Chołoniew- 
skiej, ur. Ryszewskiej, Czajkowskiego: Paw, 
Rozwadowskiego: Wspomnienia z r. 1863, La- 
sińskiego: Sobótki, Gottlieba: Czaty, Szernera: 
Lisowczyk, Malczewskiego: Mularczyk, Kurel-
lego: Galary na Wiśle, Wodzinowskiego: Spo­
czynek żniwiarki, J. Kossaka: Panicz i dziewka, 
Czajkowskiego: Owoe, Matejki: Studyum, Gra­
bińskiego: Pejzaż, Grabińskiego: Pejzaż II,
Tepy: Jarmark, Michałowskiego: Koń (1), Koń 
(2), Koń (3), Koń (4), Ruszczyca: W  świat, 
Tondosa : Akwarela, Grabowskiego : Obraz ro­
dzajowy, Grocholskiego: Studyum, Wodzińskie­
go : Dama na polowaniu, Damazego: Portret 
Jana Galla. Damazego: Portret Jana Kaspro­
wicza,

Z powodu warunku, który pan Toepfer 
przywiązał do tej darowizny, sprawa jej tra­
ktowaną będzie regulaminowo i dopiero po wy-

KRONIKA.
Lwów 9 maja.

Promocya- W  poniedziałek dnia 15 maja 
br. o godzinie 11-ej przed południem odbędzie się 
w auli uniwersytetu promocya doktorska sub aus~ 
piciis Imperatoris w obecności Jego Ekscelencyi 
pana namiestnika, jako zastępcy Najjaśniejszego 
Pana. Promowany będzie p. Bronisław Bandrowssi 
na doktora filozofii. Wstęp dla wszystkich wolny.

Pani Gabryela Zapolska wróciła już po 
przejściu ciężkiego zapalenia płuc do zdrowia. Obe­
cnie wybiera się na kilka miesięcy do Szczawnicy.

Slub. Dnia 29-go kwietnia br. odbył się we 
Lwowie, w kościele katedralnym, ślub panny Zofii 
Dobrzyńskiej, córki śp. Kazimierza Jelita Dobrzyń­
skiego i Stanisławy z Szumańskich z panem Stani­
sławem Lewickim, synem Józefa i śp. Julii z Ry­
bickich, właścicieli dóbr Łukowa na Podolu ros.

Licznie zebraną na tę uroczystość rodzinę podejmo­
wała ze szczerą staropolską gościnnością matka 
panny młodej w hotelu „Żorża". Państwo młodzi 
wyjechali nazajutrz za granicę w podróż poślubną 

Zbrakło już cierpliwości obywatelom na­
szego grodu. Oto jeden z nich, mający realność 
przy ul. Kopernika, odmówił magistratowi uiszcza­
nia podatku za to, źe magistrat nie spełnia świad­
czeń przyjęt ch na się za owe podatki. Obywatel 
ów twierdzi i powołuje się na wielką liczbę świad­
ków, że część ulicy Kopernika od placu Marya- 
ckiego aż do ulicy Ossolińskich od 17-tu lat nie 
była ani razu skropioną przez magistracką służbę.

Konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
budowy dróg, kolei żelaznych i tuneli w szkole 
politechnicznej we Lwowie, rozpisuje rektorat tejże 
szkoły. Roczna płaca 1100 K- Podania do 12 maja

Skargę do magistratu zanoszą za naszem 
pośrednictwem mieszkańcy ulicy Racławickiej i św. 
Zofii. Ulice te nie są polewane, wskutek czego 
unoszą się tam w powietrzu tak straszne tumany 
pyłu, źe mieszkańcy tych ulic ani przejść niemi 
nie mogą, ani okien otworzyć.

Mianowania. Minister oświaty nadał kiero­
wniczce 6-klasowej szkoły żeńskiej w Nadwómie 
Wilhelminie Lewickiej tytuł dyrektorki.

W sprawie listonosza Fiszera otrzymuje­
my z kompetentnej strony wyjaśnienie, że nie sta­
nął on na pierwszym terminie w sądzie jedynie 
dla tego, że był na służbie; do drugiego zaś ter­
minu nie przyszło z powodu, że jego narzeczona 
wyjechała do Ameryki.

Pani Irena Bohuss-Hellerowa, dawna pri- 
madonna naszej opery, zaangażowana została na 
tegoroczny sezon letni do wielkiej opery w Lon­
dynie i wystąpiła w piątek po raz pierwszy w 
„Pajacach** Leoncavalla. Tego samego wieczora 
wystąpiła pam Calvó w „Cavaleryi“ Mascagniego. 
Dzienniki angielskie, które mamy przed sobą, 
wieńczą jednakowo entuzyastycznemi pochwałami 
obie te wielkie śpiewaczki. W  grze pani Bohus-
Hellerowej podnoszą niezrównany wdzięk i poezyę.

Temperatura dnia 6 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -j~14, we Lwowie 
+ 1 4 , w Tarnopolu —j—10, w Czerniowcach —(—12,
w Wiedniu —f—14, w Salcburgu -j-20, w Gracu —J-13, 
w Pradze -} 16, w Tryeście -(-20, w Abbazyi -(-14, 
w Raguzie —(—18, w Budapeszcie -(-16, w Berlinie 
-(-14, w Hamburgu -f-9, w Monachium —{—15,
w Zurychu —{-11, w Genewie -(-10, w Ługano 
-j-13, w Anglii + 7 ,  w Paryżu -{-11, w Biarritz 
-j-12, w Nizzy -{-9, w północnych Włoszech —(—10Ł 
we Florencyi -{-14, w Rzymie -(-17, w Neapolu . 
+  18, w Palermc + 2 7 , w Madrycie+ 1 6 , w Peters­
burgu + 6 ,  w Wilnie + 1 0 , w Warszawie + 1 6 , 
w Moskwie + 1 0 , w Kijowie + 1 4 , w Odesio + 1 4 , 
w Serajewie + 1 3 , w Belgradzie —j—15, w Bukareszcie 
+ 1 7 , w Sofii + 1 1 , w Konstantynopolu + 1 2 ,
w Atenach + 1 8 .

Doskonałą anegdotę opowiada jedno z pism 
rosyjskich, wychodzących w Wilnie. W Rosyi pisma 
wychodzące w Petersburga i w Moskwie nie pod- 
legają prewencyjnej cenzurze. Natomiast podlegają 
jej wszystkie dzienniki wychodzące na prowincyi. 
Wskutek tego pisma petersburskie mogą pisać 
o wiele swobodniej, aniżeli pisma prowincyonalner 
Zdarzyło się tedy pewnego razu, źe po bitwie pod 
Mukdenem któreś z pism petersburskich zamieściło 
doskonały artykuł, rozbierający polityczne i wojen­
ne następstwa tej bitwy. Współpracownik wileń­
skiego pisma, referujący sprawy wojenne, przeczy­
tawszy ten artykuł, pomyślał sobie :

— Doskonały artykuł... Trzeba go przedru­
kować...

I odesłał artykuł do drukarni, gdzie go zło­
żono i odesłano do cenzora wojennego.

Teu sam artykuł wpadł w oko współpraco­
wnikowi, prowadzącemu dział wiadomości we 
wnętrznych.

- Doskonały artykuł — pomyślał — Trzeba go 
przedrukować.

I wyciąwszy artykuł z gazety, posłał do dru­
karni, a z drukarni odesłano go do cenzora poli­
tycznego.

Jak się okazało, cenzor wojenny wykreślił 
właśnie to, co pozwolił drukować cenzor polity­
czny, i naodwrót: ten zakazał drukować to, co do­
zwolił drukować cenzor wojenny.

Tym sposobem powstał przedruk całego arty­
kułu bez skreśleń cenzury.

— Przekonany jestem — kończy felietonista — 
że jeżeliby tę samą gazetę posłać stu cenzorom, 
to każdy będzie kreślił co innego.

Zmarli. W  Krogulcu, w powiecie husiatyń- 
skim, z Komarnickich Anna Korczak Horodyska, 
właścicielka dóbr, przeżywszy lat 83.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  16 w 
+  16 R. Bar. 767. Idzie w górę, Deszcz.

Cichy dobroczyńca.
— Filantropski lubi robió dobrze w ukryciu.
— Tak, ale mu bardzo przykro, jeżeli nikt nie 

wykryje tych ukrytych uczynków.
Doskonała definicya

— Co to znaczy „optymizm ?*
— Jeżeli naprzykład automobilista, wyjeżdżając, 

mówi: „do widzenia*1.

Korespondencja redakcyi WPan Włady­
sław Kram W Niemirowie. Zasięgaliśmy informa- 
cyi u osób kompetentnych i oto co nam powie­
dziano : Poniedziałek wielkanocny obrządku gr.-
kat. nie jest aniem świątecznym dla wewnętrznej 
słnżby sądów; jedynie nie wolno dnia tego wy­
znaczać terminów sądowych dla osób religii grecko­
katolickiej. Natomiast urzędnicy sądowi, bez wzglę­
du na wyznanie winni, w dniu tym stawić się 
w urzędzie. Rozumie się wszakże, że poza kwestyą 
przepisów jest jeszcze kwestya towarzyskiego taktu, 
i że ludzie dobrze wychowani czy to z kategoryi 
przełożonych, ozy z kategoryi podwładnych nie 
doprowadzają nigdy spraw takich do konfliktu, 
zwłaszcza, że wzajemna życzliwość i zgoda urzę­
dników sądowych jest o wiele dla urzędu ważniej­
szą, aniżeli kilkogodzinne przebywanie w gmachu 
sądowym tego lub owego urzędnika.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Rzeczpospolita Ba­

bińska," opera komiczna Mieczysława Sołtysa. — 
We środę na rzecz rannych i głodnych Polaków 
pod panowaniem rosyjskiem „Na dnie1* Maksyma 
Gorkiego. — We czwartek „Córka Joria" tra- 
gedya pasterska Gabryela d’Annunzio. Gościnny 
występ Wandy Siemaszkowej. — W piątek „Ponad 
siły,11 sztuka Bjoernstjerne-Bjoernsona — W sobotę 
„Rzeczpospolita babińska." — W  niedzielę popo­
łudniu „Małżeństwo na żart," operetka Fr. Lehara, 

Coiosseum  Nowy światowy program: W y­
ścigi kolarzy o nagrodę Pierwszorzędny i najwięk­
szy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziennie pro­
gram familijny. Co Igo i 16go każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4ej
popołudniu i 8ej wieczorem.

Promesy do wszystkich ciągnień 
losów austryackich Bezpłatna rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy Sokal i Lilien

wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. Dom bankowy i kantor wymiany.
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Kronika krakowska.
Przytrzymano tu przybyłego na odpust Mi­

kołaja Janika z Rnwałowic, gdy wydawał fałszy­
we złote pięciorublówki. Zeznał on, że takie pię- 
ciorublówki wvdawali w znacznej liczbie jacyś 
przybyli do Kiólestwa panowie, twierdząc, iż car 
postanowił wycofać papierowe pieniądze, gdyż 
podczas wojny pewniejsze jest złoto.

Jutro odbędzie się posiedzenie komisyi te­
atralnej rady miasta dla rozpatrzenia sytuacyi, 
wytworzonej nowym kontraktem dzierżawnym. Po­
dobno p. Solski oświadczył, że nie może przyjąć 
punktu kontraktu o przyznawaniu obowiązkowem 
artystom 6-tygodniowego urlopu.u---- . —.̂i [»w.r

Literatura i ąztuka,
* Koncert Chóru akademickiego. Sympaty­

czna ta insiytucya, zamiłowana w muzyce poważnej 
i natchniona poczuciem prawdziwie artysty cznem, 
dała nam w sobotę koncert, którego sama już za­
powiedź ogromnie wszystkich miłośników muzyki 
ucieszyła. Na koncercie tym wykonała słynne 
dzieło Ryszarda Wagnera: „ b  esiada miłośna apo- 
8iołówu, utwór ogromnie trudny, wymagający liczne­
go zastępu śpiew asów doskonale wyćwiczonych 
i ODderzonycL pięknymi głosami. Chór akademicki 
wiele trudności pokonał b.»rdzo dobrze. A że w pa­
ru mieiscach się zachwiał, że parę intonacyj, 
zwłaszcza tenorowych, wypadło nieodpowiednio, to 
tylko służyć może tej sympatycznej instytuc.yi za 
podnietę do dalszej sumiennej pracy pod inteii- 
gentnem i wytrwałam k.erownictwem dr. Z . Szcze­
pańskiego. Nam zaś cieszyć się wypada, że taka 
szlachetna instytucy a, jak ten Chór akademicki, 
powstała wśród naszej młodzieży, otoczyć ją wiel­
ką miłością i wszelkimi giłami popierać. Tylko bo­
wiem przy poparciu inteligentnego i mnzykalnego 
ogółu może ten chór rozwinąć się i wykształcić 
wśród naszej młodzieży zamiłowanie do mnzyki.

W  koncercie Chóru akademickiego wystąpili 
dwa,, znakomici soliści i p. Star.sław Głowacki, je­
den z najlepszych naszych pianistów, artysta bar­
dzo subtelny, nadzwyczaj inteligentny, o technice 
doskonałej, rozwiniętej we wszystkich rodzajach do 
naj wyższego stopnia. Odegrał on koncert fortepia­
nowy Saint-Saensa g-mol, z towarzyszeniem orku, 
stry ku ogromnemu zadowoleniu publiczności, a 
wskutek frenetycznych oklasków musiał jeszcze 
grać naddatki.

Pan Ludwig, b. artysta naszej opery i wielki 
ulubieniec Lwowa, odśpiewał kilka utworów Galla 
i Niewiadomskiego, a nadto partye solow6 w „Bie­
siadzie miłośnej apostołów". Wszystkie te utwory 
wykonał z ogromnym artyznem i wysokiem poczu­
ciem muzykalnem, a na skutek hucznych oklasków 
hojnie obdarzył puolicznośó naddatkami.

Słowo szczerego nznania należy się orkiestrze 
15 p. p., pozostającej pod kierownictwem kapel­
mistrza Konopaska. Wykonała ona nwerturę do 
Wagnerowskiej opery „Śpiewacy norymbersoy“ , wy­
jątek z wagnerowskiego „Parsiiala" i część orkie­
strową w „Biesiadzie miłosnej apostołów", wreszcie 
akompaniowała panu Głowackiemu w koncercie 
Saint-Saensa. Wszystko to było wykonane pod 
każdym względem wzorowo i ku zupełnemu zado­
woleniu audytoryum 

* Kazimierz Przerwa - Tetmajer. „Zatretie- 
nieu. Romans. Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. Kraków. G. Gebethner i Spółka. 1906,

Niesłychanie jest rzeczą przykrą, gdy się wi­
dzi pewne zamglenie talentu, a cóż dopiero, gdy to 
zamglenie dostrzegę, się u pisarzy pierwszorzęd­
nych którzy dawniejszemi swojemi pracami budzili 
jak największe nadzieje. Do takich na^ży właśnie 
p. Kaoimierz Tetmajer. I jako poeta i jako pcwie- 
ściopisarz zajął on od razu wybitno stanowisko w 
rzedzie najpierwszych naszych piss rzy. W  rozwoju 
jego talentu widziało się coraz większe potężnie­
nie ducha, poloty coraz wyższe, horyzonty myśli 
coraz szersze, Wtem przyszło „Zatracenie", ro­
mans słaby, banalny, napisany lekkomyślnie, nie­
dbale, bez respektu zarówno dla swojej własnej 
przeszłości, tak i dla czytelników. Więc czyż ma­
my to nważaó za npadek talentu ? Niekoniecznie. 
Nam sie zdaje, że tylko poprostu p. Tetmajer lek­
ceważy publiczność, a zanadto przecenia swe wła­
sne siły. Poprostu powiemy naszem zdaniem jest 
„Zatracenie" rzeczą l>e,-wartościową dlatego, iż, jak 
3ię domyślamy, było p sane od fejietonu do fejle- 
tonu. Autor nie napisał całego utworu przed roz­
poczęciem jego druku w jednem z pism warbzaw- 
Bkich, lecz, mając zaleowie kilka fejietonów goto- 
Wyoh, druk powieści rozpoczął. Potem, pod wpły­
wem tworzącego się materyału powieściowego wi­
dział, iż dać sobie rady nie może z takimi charak­
terami, jakie zrazu nakreślił i z trudności tych 
Wybrnął przez zmienianie ich. Zmiany te są tak 
rażące że po prostu wywołują zdumienie su­
miennego czytelnika. I  tak naprzykład Dohaterke 
powieści, hiabitnka Teresa Morska jest istotą nie 
mającą w drugiej części powieści ani jednego z 
tych rysów, jakie miała w pierwszej części, a na­
tomiast ma zupełnie inny charakter i to właśnie 
taki, który gdyby go miała w pierwszej części, to 
nigdy nie byłaby wyrosła do godności bohaterki 
romansu. Książę Wiśniowiecki jest zupełnie innym 
kiody nam go przedstawia autor, a już po kilku 
rozdziałach staie się zupełnie innym.

Inne postacie wchodzą do powieści, grają w 
niej rolę chwilową, w dalszym jednak ciągu zni­
kają, bo autor przekonał się następnie, że nie po­
trafi dobrze icn wpleść do kanwy powieściowej, a 
Wyrzucić ich nie może, gdyż fejletony z niemi zo­
stały już wydrukowane. Czytelnik jednak zadaje 
sobie pytanie : Pocóż te osoby były wprowadzone,
zwłaszcza, że me wchodziły one wcale w k< ntakt 
z głównemi osobami romansu lub wchodziły z nić­
mi w stosunek tak lużuy, że nie mogą być uwa­
żane za środki pisarskie do dokładniejszego scha­
rakteryzowania głównych bohaterów powieści. Nie- 
raz s ę zdarzało, że kompozytor opery żądt-ł od li- 
brecisty, aby w jakikolwiek sposób wprowadził do 
opery chór cyganów dlatego, że on ma go w tece 
i chciałby się z nim popisać. Tan Tetmajer powy- 

obywał także ze swej teki rozmaite chóry cyga­
nów, które bez żadnego ładu i składu powprowa 
dzt.ł do swej powieści. Wprowadzając je jednak 
miał zapewne w umyśle co do nich jakieś dalsze 
plany, o kióryeh jednał później, pisząc od fejle- 
tonu do fejletonu, zapomniał zupełnie.

Gdyby miał cały ntwór w manuskrypcie aż 
do jego ukończenia, to oczywiście byłby te opero­
we chóry cyganów powyrzucał, że jednak fejleto- 
Oy wychodziły w dm io i colnąć się już nie dały, 
przeto i owe naleciałości pozostały ■ dzisiaj szpecą 
powieść.

To jedna wada utworu
Drugą jest lekkomyślność, z jaką autor wpro­

wadza czytelnika w sfery, w których prawdopodo­
bnie chyba sam nigdy nie żył, których życia me 
zha lub zua zaledwie powierzchownie i w które 
^zedłszy, wykręca się sianem, lub tanią blagą, 
famy już bez iiku tych powieści i komedyj, w których 

autorowie opisywali salony arystokratyczne zpunk- 
' a widzenia przedpomoiu Odkąd jednak Sienkiewicz, 
^eissenhoff, Kowerska podali rzetelne i na znajo­

mości rzeczy oparte opisy owych salonów, rzeczą 
jest naprawdę grzesz ią wracać do owego stanowi­
ska tuzinkowych pisarzy demokratycznych, którzy 
myśleli, że z fotograficzną dokładnością rysują hra­
biów i książąt, jezel. przedstawią ich jako nadęte, 
puste i głupie dzwony.

P. Tetmajer zanadto wielki ma talent i za­
nadto wielkim jest poetą, żeby uważał, iż ozdobi 
swoje utwory demokratyczną nienawiścią warstw 
niższych do wyższych. Bardzo zaś przykre wrażo- 
nie robią w jego powieśoi wycieczki przeciwko 
Kościołowi i duchowieństwu, zwłaszcza, że ani pc 
trzebne dla fabuły powieściowej, ani zajmuj ące dla 
czytelnika nie są.

Fabuła powieści test następująca
Rdzawicz, rzeźbiarz i malarz o rozgłośnem 

nazwisku, kocha się w hrabtanoe Teresie Morskiej, 
którą poznał na balu. Teiesa jest egzaltowaną, 
„szuka duszy “ , marzy o tem, by byó żoną sławne­
go artysty; więc pokryjomu przed matką i rodziną 
swoją kocha się w Rdzawiczu. Odysseja icn miło­
ści stanowi treść powieści. Dzieli się ona na dwie 
części. Pierwsza dzieje się w Abbazyi i w Zako­
panem — druga w Opolu. W pierwszej działają­
cym bohaterem jest Rdzawicz, w drugiej Teresa,
0 Rdzawiczu tylko się słyszy w tej drugiej części, 
aż w zakończeniu spotykają się znów Rdzawicz 
z Teresą we Włoszech. W  ekcpozycyi już słyszy­
my o icb romansie w Abbazyi, gdzie oboje się 
spotykają, romans ten uwydatnia się dość kon­
kretnie, w Zakopanem podczas wycieczki do Mor 
ski6go Oka przychodzi do wyznania i przybięgi 
Po tym epizodz-e Teresa wyjeżdża niespodzianie 
z matką z Zakopanego do Opola, rodzinnego ma- 
lątku Moiskich. Na tem koóczy się część pierwsza.

Rdzawicz jest dekadentem i erotomanem. Ko­
chając się w Teresie, równocześnie awanturuje się 
z roimaitemi kobietami. W  Abbazyi Teresa przy­
padkowo przez okno widzi dość trywialną scenę 
erotyczną między Rdzawiczem i niejaką panną Na- 
borowską, mimo to nie przestaje go kochać. W  Za­
kopanem wycieczka do Morskiego Oka, wyznanie
1 przysięgi nawojotmją ją zupełnie dla niego. Około 
Rdzawi sza grupuje się dość liczny światek arty­
styczny, charakteryzowany i przedstawiony ogromnie 
barwnie. Wogóle cała ta część pierwsza tętni peł 
nem, Śmiałem, często ogromnie nerwowem życiem. 
Na każdym kroku czuć tu, że autor świat ten 
znakomicie zna z bezpośredniej obserwacyi i żył 
jego życiem. Znakomita robota literacka, plastyka 
opowiadania i przepych LarwnycL wyrazów pory­
wają tu nieraz czytelnika. Inaczej W ozęści dru­
giej. Treść jej jest dość ubogą, a obraca się koło 
tego, że rodzina Teresy, jej rodzice, bracia i cio­
tka Wyczewska, oDliczywszy sobie na zimno zyski 
z maryażu Teresy z księciem Samuelem Wiśnio- 
wieckim, wprost cynicznie wpychają mu ją w ręce 
i ostatecznie zmnszają do wyjścia za niego zamąź. 
Nad wyraz barwne tło epizodów, które autor roz­
toczył w części pierwszej, ustępuje tu miejsca sza­
rym, sztucznie stworzonym dekoracyom. Wogole 
odozuwa się tu, że autor zdany jest w kreśleniu 
swoich charakterów na kombinowanie i teoretyczne 
wnioskowanie z pewnych zaobserwowanych ze­
wnętrznych objawów, o psychologii i o stronie du­
chowej tych ludzi i tego świata.

Rzecz kończy się w ten sposób, że Teresa 
wracając z podróży poślubnej z Wiśniowieckim, 
zmęczona i złamana na duchu, spotyka się we W ło­
szech z Rdzawiczem. Tu przychodzi między nimi 
do bolesnych, pełnych melancholii wyznań. Teresa 
odjeżdża dalej z mężem, a Rdzawicz i.daje sie do 
Zakopanego i tam... odbiera sobie życie.

RdzaWioz i jego otoczenie reprezentują w po­
wieści duchov.ą kulturę, Morscy i ich otoczenie 
ku1 turę tylko odziedziczoną. raeową". Pierwsi żyją 
życiem ducha i nerwów, drudzy są zmateryalizo- 
wani, bardzo poziomi i zimni. Teres<, egzotyczny 
kwiat wyrosły na tym gruncie rasowej kultury 
tęskni za tamtą kulturą ducha, którą w jej oczach 
uosabia Rdzawicz. Warunki realue nie depuszozają 
do ich małżeństwa, przeciwnie, zmuszają Tereaę do 
pozostania we własnej sferze Stąd jej trągedya, 
którą wiecznie nosió będzie w sercu. Samobójstwo 
Rdzawii za jest także tragicznem, przynajmniej 
o tyle, że wynika do pewnego stopnia z niemożno­
ści połączenia się ze światem Teresy. Lecz ta trage- 
dya nie jest tak konkretną jak tamta; na samo­
bójstwo Rdzawicza bowiem wpływa także w wyso­
kim stopniu przesyt ego własnej kultury, lego de­
kadentyzm i chorobliwa, erotyczna natura nerwowa.

Oto mniej więcej myśl przewodnia powieści. 
Oczy wincie tylko w obozu skrajnie demokraty­
cznym pochwalą autora za wykluczenie świata ary­
stokratycznego od udziału w życiu kulturalnem na­
rodu. Ale wątpimy, czy ta pochwała wynagrodzi p. 
Tetmajera za to dwuznaczne wzruszenie ramion, 
z jakiem się spotka jego powieść w całej reszcie 
naszego społeczeństwa. Zresztą naszem zdaniem, 
obowiązkiem literatury nadobnej jest- dążyć do za­
sypania przepaści, oddzielających jedne od drugich 
warstwy społeczeństwa. Powieściopisarze, pisujący 
w tym duchu, prawdziwą przynoszą narodowi usłn- 
gę i korzyść. Wszyscy zaś ci, któ-zy pogłębiają te 
przepaści i jedną warstwę obmawiają przed arugą — 
sobie sławy nie zaskarbią, a narodowi niezawodną 
przyniosą szkodę.

Towarzystwo urzędników prywatnych,
Lwów 9 maja.

W  sali ratuszowej rozpoczęły się dzieiaj 
rano dwudniowe obrady zjazdu delegatów To­
warzystwa wzajemnych ubezpieozeń urzędników 
prywatnych.

Po nabożeństwie uroozystem, odprawionem 
w kościele 0 0 . Bernardynów o godzinie dzie­
siątej z rana przez siędza przeora w asystencyi 
licznego duchor leństwa, zebrało się 30 delega 
tów towarzystwa w oali ratuszowej. Obrady 
zgromadzenia zaguił przewodniczący Towarzy­
stwa Zdzisław hr. Tarnowski. Zaznaczywszy na 
wstępie, iz jest to pierwsze walne zgromadzenie 
delegatów towarzystwa przeobrażonego na za­
sadach asekuracyjno technioznyoh. Wyraziwszy 
następnie uznanie p. St. Balowi, naozelnikowi 
biura wydziału centralnego, za jego działalność 
około dobra Towarzystwa, przystąpił mówca 
do rozważenia wyników dokonanego przeo- 
b/ażen.a.

Wprawdzie wyniki te nie zn< jdają wy­
razu w sprawozdaniu, lecz jak dowodzą tego 
cyfry, wszelką mieć nalećy nadane je, że spo­
dziewana nadwyżka, odpowie obliczeniu mate­
matycznemu. Z kolei przedstawił mówca sta­
rania Wydziału około wprowaazer ia w życie 
ustawy uDezpleozenia urzędników prywatnyoh. 
Oddawszy cześć pamięci zmarłych członków: 
śp. T. Romauowicza i P : 3trowt.k;ego, powitał 
przewodnioząoy Każ. hr- Szeptyckiego, posła 
do Rady państwa, który z ramienia Koła pol­
skiego przybjł na zjazd, by poznać zdanie de­
legatów o projekcie ustawy o ubezpieczeniu 
urzędników prywatnych.

Z kole' p, St. Bal, naczelnik biura W y­
działu centralnego odczytał pisma nadesłane na 
ręce Wydziału. od „ Zetnikie j jednoly sonkrumych

uradniku to Prazeu, komitetu Stowarzyszeniu 
rolniczego w Kra,kcwie i Tfyivatfyeamten G, up- 
joe“ w Wiedni” ..

Z porządku dniennego p. Ryż, Imieniem 
komisyi rewizyjnej przedstawił w niosek o udzie­
lenie wydziałowi centralnemu al solutoryum ze 
sprawozdania rachunkowego Wniosek powyższy 
przyjęto po długiej dyskusyi, w której podnie­
siono parę kwestyj, odnosząoycn się do spra­
wozdania rachunkowego.

Z kolei p. Dołżyoki referent sprawy usta­
wy o ubezpieczeniu urzędników prywatnych 
przedstawił delegatom następujące wnioski:

Zgromadzenie delegatów oświaaoza: że 
uważa za konieczne, aby organizacya ubezpie­
czenia urzędników prywatnych oparła się na 
zakładach krajowyoh, że jeżeliby do uchwale­
nia ustawy pensyjnej koniecznem było zredu­
kowanie przyszłego ryzyka z tom samem pra­
wem ograniczenia korzyści przewidzianych w 
projekcie rządu, względnie referenta to z góry 
się z tem zgodzić, byle tylko umc al wió jak naj­
rychlejsze wejście w życie, w końou wyraża 
zaufanie członkom komLyi parlamentarnej za 
je j prace i uprasza ioh, aby i nadal równie 
życzliwie i energicznie sprawę t y  ustawy po­
pierali.

W  dyskusyi nad tym punktom porządku 
dziennego pierwszy przemówił hr. Szeptyoką 
wyjaśnił on łnstoryę projektu, jego koleje w ko­
misy i socyalno-politycznej i stanowisko Kola 
polskiego wobec tego projektu. Wyraził się, że 
rząd będzie musiał w przeciągu lat kilku spra­
wę ubezpieozenia urzędników prywatnych roz 
wiązać, a Koło polskie jest dla tej sprawy jak 
najprzychylnie/ usposobione.

Godzina 1/t% posiedzenie t r v d a ie j .

Gżęsc ekonomiczna.
§ Spadek cen spirytusu. Z Wistłnią telegra­

fują: Ceny spirytusu spadły znowu o 2 kor, 
a to dzięki pomyślnym zbiorom ziemniaków 
w Galioyi. Od początku kampanii ceny spiry­
tusu spadły ogół im o 10 koron.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 7 maja.

(Z). "W c>ągu ostatnich dwósK dni pod­
niosły się bardzo znacznie ceny zboza na wszyst­
kich rynkach krajowyoh. Największą była 
haussa oen pszenicy, notowanych w budape­
szteńskim hanalu terminowym z dostawą na 
październik, gdyż wynosiła 50 halerzy na 
centnarze. Jako powód tej zwyżki podawano, 
że z niektórych okolic "Węgier nadeszły donie­
sienia o bardzo zuaoznem pogorszeniu s.ę stanu 
zasiewów z powodu braku deszczów. Zwłaszcza 
w okolicach nad Cisą i w komitatach Barany 
i Somos wygląda zboże podobno bardzo mizer­
nie. Z drugiej zaś strony w północnych W ę­
grzech,. zwłaszoza na Slowaczyźnie skarżą się 
rolnicy, że deszozów mają za dużo i że skut­
kiem tego tu i ówdzie zaczyna się pojawiać 
rdza na zbożu. To ostatnie podrożenie oen zbo­
ża nietylko nie zachęciło rolnikó w, posiadają­
cych jeszoze zeszłoroczne zapasy do zaofiarowa­
nia ich na sprzedaż, lecz przeciwnie, skłoniło 
ich do tem szczelniejszego zamknięcia ioh w 
nadziei, że ceny jeszcze bardziej pójdą w górę.

, To ‘też podaż zooża była U8i przy^ui je ­
szcze mniejsza, niż w poprzednim, y. jia v e u, Na 
uwagę zasługuje ta okoliczność, ,<? poduzks gdy 
w Budt peszcie cena pszenicy podniosła się o 
50 Jo halorzy nu c c a t e o r z e , r p .  w P.™- 
dze podniosła się ona tylko o 10 halerzy, jak­
kolwiek zazwyozt j Czechy sprowadzają pszeni­
cę z Węgier.

W  życie me było ani podaży, ani popytu 
a notowania cen wyższe o 10 do 15 halerzy od 
zeszłotygodniowyoh mają właściwie tylko no- 
miname znaozenie.

Owies podrożał o 5 halerzy, kukuruJza 
również o 5 halerzy, wogóie j«dnak zmniej­
szył się ostatnimi ozasy ogromu ie ruch han­
dlowy w knkurudzy.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
ziarna, nagromadzonych w W iedniu, jest na­
stępujący: pszenicy 156 wagi nów, żyta 111, 
ięezmieu a 107, owsa 650, kukurudzy 123! mą­
ki i otrębów 143, soczewicy 11 wagonów.

Płacono loco Wiedeń za 50 kilo Za pszenicę 
oisańską (78 do 82 kilo) 1000— 10'40, za banatkę 
(77 do 80 kilo) 9-7U— 10T0, za słowacką (71 
dc 80 kilo) 9 75—1010 dolno-austryacką (78 
do 80 tikO 9-75—10-15

Za żyto słowackie (72 do 75 kilo) 
8'00 do 8-20, rozniaue węgierskie (72 do 74 
kilo) 780 --8  00, austriackie (73 do 76 kdo)
7-95—8-10.

Za ieczmier morawski 850 — 9"00, z do­
liny Morawy 7 "80—820, słowacni 8-00—8'80, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 7'40—-7 60, 
półnoono-węgierski 000—0"00, jęczmień na pa­
szę 7-50 - 7-80.

Za kukurudzę węgierską płacono 8"U0—8"20, 
amerykańską „Yellow" 7'80— 8 00 , Cinauantin
8-55 lo 8*90.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 7"25—7"40, średnie gatunki 7"35 
de 7"60, pr>ma 7'60—8"3£-

tieftRamT Jn m m .
(Depesze poranneJ

Budapeszt W  dalszym ciągu dyskusyi 
adresowej, Rumun Poposiezo zarzucił wszyst­
kim stronnictwem węgierskim, że dążą do zma- 
dyaryzowania wszystkich narodowości, co ró­
wna się walce rasowej. Prezydent Izby Jnsth 
wystąpił przeciw temu tw’’erdzemu, oświadcza­
jąc, że inne narodowości nigdzie na świec;e 
nie mają lepszych warunków bytu, niż ne, W ę­
grzech. Węgrzy żądają tylko aby wszystkie 
inne narodowości w kraju wyuczyły się języka 
węgierskiego,

Wiedeń. Wczoraj popołudniu odbyło się 
korso majowe w Praterze, w którem wzięło 
udział około 2000 powozów. Około godziny 
6-tej pojawił się Cesarz w towarzystwie 
aroyks. Mui yi Waleryi, owacyjnie witany przez 
pabliozność.

Tryest. Pewien oddalony robotnik war­
sztatów okrętowych strzelił do kierownika tvch 
warsztatów, starszego inżyniera Joergensena i 
zraml go mężno. Sprawca następnie odebrał 
sobie ćyoie.

Salcburg. Zmarł tu pewien żołnierz 59 pp. 
na zapalenie opon mózgowych

Warszawa. Miasteczko Chęciny w guber- 
nii kieleckiej nawiedził pożar. Przeszłe 120do­
mów stało się pastwą płomieni.

Drezno. Dresdener Journal donosi, że mi­
nister dworu Ott zawarł w Florency1 nowy 
układ z hi. Montignoso.

Faryż. Dziś przed trybunałem poprawczym 
rozpoczął się piooes przeciw kapitanom Tain- 
bouriniemu, ^/olpertom i i towarzyszem o nama­
wianie do spisku i niedozwolone posiadanie 
amunicvi i broni. Tambourini wypiera się 
wszelkiej winy.

Belgrad. Eurs emisyjny pożyczki serb­
skiej wynosi 83-5%.

Budapeszt. Do budapesti Htriap donoszą 
z Szatmaru: Wczoraj w południe dziesięć
dziowoząt urządziło przejażdżkę łódką po rze­
ce w towarzystwie dwóch mężozyzn i dwóch 
kobiet. Nagle łódź się przewróciła i wszyscy 
wpadł’ do wody. Owych dziesięó; dziewcząt 
i jedna kobieta utonęły. Popołudniu wydobyto 
mi zwłoki z wody.

Berlin. Do Berliner Tageblattu donoszą z 
Drezna, że umarł tam książę Barclay de Tolly, 
jenerał adjutant cara.

Kanea. wsi Melitoni w okręgu Re
tymno, szef komitetu rewolucyjnego Biiaki 
zabrał dó niewoli oddział żandarmów i roz­
broił go ; następnie postawił żandarmom al­
ternatywę , że albo przyłączą się do powstań 
ców, albo wrócą do miasta bez b-oni. Ozęsć 
żandarmów zdecydowała się przystać do pow­
stańców.

Kraków. Wielki turniej sze-mierski ofice­
rów krakowskiego korpusu odbędzie się w so­
botę d. 13 bm.

Grac. Z AfleDz (w fctyryi) nadeszła wczeraj 
wiadomość, że koło Folzstein w obszarze góry 
Hochschwab zginęło trzeefi turystów z Gracu, a 
mianowicie profesor prawa kościelnego na uniwer­
sytecie grackim Wiktor W olf von Glanyell, kon- 
cepista prokuratoryi skarbu i docent prywatny uni­
wersytetu dr. Leon Petric i ofieyał rachunkowy 
Stoper ZwłoŁi profesora znaleziono zmiażdżone; 
prócz togo znaleziono jedną nogę, należącą do je­
dnego z dwóch innych turystów.

Berno szwajc. Otwarto tu międzynarodo­
wą konferencyę dla ochrony robotników.

Paryż. W procesie Tamburiniego przesłu­
chano wczoraj wielu oficerów. Zeznali oni, że 
Tambuiini przedstawił ićd plan opanowania mi­
nisterstwa i pała m Elizejskiego. Tamburini 
oświadczył, że świadkowie ci źle zrozum, iii 
jego słowa

Rzym Osseroatore Romano występuje w 
stanowczy sposób przeoiw doniesieniu o rzeko- 
mem przystania Stolicy Apostolskiej na ewen­
tualne odwiedź ny Cesarza Franoiszna Józeta w 
Rzy m i-; wskazujo przytem na notę, wystoso 
waną przez Stohcę Apostolską z okazyi udwie- 
dzin prezydenta Loubeta w Rzymie i oświad­
cza, żt nota ta nie była podyktowana wzglę 
demi osobistymi przeoiw Loubetowi lub Fran- 
oyi, lecz odpowiadała stanów .sku, iakio Stolica 
Apostolska zawsze dawniej zachowywała i jakiego 
i nadal trzymać się będzio wobec władców ka­
tolickich, przybywających do Rzymu, czy bę­
dzie to prezydent repi bliki, czy monarcha. Sto- 
lioa Apostolska nić może odstąpić od swego 
stanowiska, gdyż uszczupliłoby to je ’ powagę.

Petersburg W  mieszkaniach prywatnych 
odbywają się posiedzenia wszechrosyjskiego zja­
zdu inżyni- rów. Kilka posiedzeń przerwała 
polioya.

Wydawcy główrych pism, z wyjątkiem 
Noto. Wremia postanowi.i wprowadzić odpoczy­
nek świąteczny i niedzielny. Wydania wieczor­
ne po świętach powinny zawierać tylko tele­
gramy, doniesienia urzędowe i .nformacye. De­
legaci zeoerów układ taki przyjęl.,

Warszawa Oberpolicmajstei bar. Nolhen 
wyjechał do Petersburga.

W  bliskiej przyszłości postanowiono do­
konać rewizyi czynności rozmaitych nauko­
wych i zawodowych stowarzyszeń, podlegają­
cych mmiuteryum oświaty.

Madryt. Wozorai popołudniu odbyło się 
uroczyste posiedzenie Akademii pod przewo 
daictwem kióla z okazyi rocznicy urodzin Cer- 
yanteoa. Uchwalono zbierać składk’ na pomnik 
poety. Popołudniu i wieczorem odbyły się nad­
to liczne uroczystości, w których uczestniczył 
takie król.

Osiek. Wybuchł tu strejk powszechny. 
Także zeoerzy przyłączyli się do strejku. Ko- 
munikacya ustala zupełnie Robotnicy przecią­
gają ulicami m.asta. Zarekwirowano wojsko. 
Dotychczas spokoju nie zakłócono.

Petersburg. Now. Wremia, donosi : Mini' 
ster spraw wewnętrznych zamierza utworzyć 
dla reprezentacyl narodowej „radę stanów" 
jako Izbę niższą , podczas gdy rada pań 
stwfi ma być zatrzymana jako Izba wyższa 
w swej dotychczasowej postaci. Wybory do tej 
radj stanów mają się odbywać przy pomocy 
ziemstw i zarządów miejskich na dawnej zasa­
dzie stanowej. Pusłom, których liczba wynosić 
ma około 550, zapewnia się nietykalność. Oprócz 
posłów, wybieranych na lat 3, znajdować się 
mają w radzie stanów także członkowie miano­
wani przez rząd. Prezydenta mianuje car z po­
śród posłów. Izba niższa uprawniona jest do 
zainieyowania nowych ustaw, interpelowania 
ministrów, obrad nad budżetem i kontro1 i nad 
nim. Przedłożenia uohwalone przez radę sta­
nów idą do rady państwa. Decyzya przysługu­
je carowi. Rada stanów obradować ma od po­
łowy listopada do 1 stycznia

Now, Wremia dodaje, że ni« jest wyklu- 
ccona zmiana tych postanowień

W o j na.
Paryi Do Ajenoyi Hc.vasa donoszą z Sai- 

gonu: Flotę Rożestwieńskiego, która z zatoki 
Honkoe uaałe się do drugiej nieopodal zatoki, 
odszukały tam okręty wywiadowcze adn 'rała 
Jonąuieres. Rożostw^ński oświadczył, że nie­
bawem podniesie kotw.oę.

Londyn. Do Morning Post donoszą r Szan- 
ge ju : Konsul japoński zaprotestował przeciw 
nabieraniu węgla przez pewne okręty, ponie­
waż istnieje podejrzenie, że węgiel przezna­
czony j es u dla floty bałtyckiej. Komisarz por­
towy z tego powodu zaDronił owyn pięciu 
okrętom wyjechać z portu.

Do Daily Telegraph donoszą z -'okio: 
W  grudniu z. r rząd japoński za pośredni­
ctwem posła Scanów Z ednoczonyoh zapropo­
nował w Petersburgu wymianę jeńców. Przed 
kilku dniami poseł Irancuski w Tokio oświad­
czył imieniem rządu rosyjskiego, że propozy- 
cyę tę przyjmuje,

Paryi. Na wczorajszej konferenoyi z mi­
nistrem spraw zagranicznych Delcassóm poseł 
japoński Montono. nie wnosząc formalnego pro­
testu swego rządu przeciw rzekomemu narusze­
niu neutralności przez Francye na rzecz floty 
rosyjskiej, wspomniał o nadeszłych z Indochin 
wiadomościach c pobycie eskadry rosyjskiej na 
wodach indochińskich, oraz o udogodnieniach,

jakie poozyniono dla tej eskadry. Delcassć po 
nowił ofieyalne oświadczenie, jakie już poprze' 
dnio był złożył, a które wczoraj opubli owano 
w ofieyalnym komun kacie. Zapuwnił posła 
Moniono, że Francya sumiennie będzie prze­
strzegała przepisów neutralności i że formelne 
instrukeye w tej mierze odeszły juz uo fran­
cuskich Indochin.

HOTEL QEORGE’A.
Pokojt ee śuaaUetr i usługę od 3 K. począwszy, 

Przyjechali dnia 9 maja. Hr. M. Dziedn- 
szyck, z Brzeżan. Hr. A, Sobański z Krakowa. Hr, 
J Sobański r, Rjsyi. Hr Z. Tarnowski z Dzikowa. 
Generał br. O, Weber ze Złoczowt K Bronarski 
z Faszczówki. J. Amster, di. W. Dub, S. Dewoni- 
ski i starosta A. Gubatta z Wiednia C. Sooie- 
szczański i  Żytomierza. K. Galusiński z Krakowa. 
S. Leszczyński z Borek. J. Mars i J. Ustyanowicz 
z Kijowa. M. Brykczyński z Zag-^ożdzia. G. Mała­
chowska z Skory k.

H O T E L  E U F i O P E J S k T
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 9 maja. 0. D Hr. Borkow­

ska z Ponikwy Książę Gedroyć z Mostow. L. br. 
Bruckman z Monasterzee.. P. Salowe z Wysocka. 
S. Kędzierski z Mereszczowa J. Kiss z Budapssztn. 
Dr. Langer i dr. Landesberg z Tarnopola. W Bia- 
łoorzeski z Brzezao W. Gaspary ze Stryja. W. 
Skibniewski z Zakopanego. J. Fischer z Warszewy. 
T. Po'ansKi ze Stoków. M. M. T*-nowszky z Wie­
dnia. R. Adamski z Bóbrki.

— mmmmm ag i« b u m — p
I  a  i* l s  ł  a  n  e .

Rubryka ćb cle pochodni od Ltd&koyi, nie biene to* ona 
za ni: ns siebie żadnej odpowiedzialności.

f  Wszędzie do nabycih.

Miozbędny krem do zębóWr
U trzym uję zęb y biało , czysto i zdrowa. 

Specyulistu cnoróD nerwcwycn
D r IW Ś  W I T  A  L S  K I

pow rócił.
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY-  

Dr. Ka IIOLA JAKUBOWSKIEGO
ul. Kaementyny T ańskie) I. 3  I p. (obu* hotelu 

George’a) godz. ord. 9 —1 i 3 - C  pop.

Rok założenia 1853.

Don baniOT} i Kam or wymian;
pod firmą:

A O fD S T  S C H E Ł U N B S R R  & S Y S
Lwów, Karola Ludwika 1 

Kup aj o i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
monety i t. p., oraz PROMESY

do ciągnienia 5 mi ja r. b. na 8-proc. osy aost Zakładu 
tred. »i«m> H  nir. ro 5'50 K Główna w w  lOftOOO K. 
do ciągnienia 16 uiaja b. r. na 8-pror. tegoi* / l li di 
I om, po 5 Jf. Główna wybrana 90.000 K.{ daiej dr cią­
gnienia 15 nitya na losy węgierskie premiowe po K, 12 
na całe losy i po K. 7 na połówki tychie losów. Główna 

wyerana 200.0u0 K., a wsgtydnie lOU.OOO K. 
Wydawnictwo gazety losowali Nadzieja.

Wiedeń 9 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier 27‘70—27 80 (stale), na pazdziemia i gru­
dzień 23,40—23‘50. Spirytus 4440—45'00 (sia- 
bo). — Nafta galicyjsbet bez zmiany.

Berlin 9 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 80-25. Sp; ytus 00’OC1

- Paryż 4 maja. (Zamknięoie giełdy). Trzy 
procentowa renta 99‘05. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“ ) 31-65.

Frankfurt 9 maja. (Giełda zagraniczna; 
Kredyty austryackie 208‘65. Koleje państwowe 
0001 Xi ezclusiye kupon. Alpiny 000-00. Disoon- 
to 186'10. — Laurę 000"0Ó.

Ruch pociągow kolejowych.
wiżny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 

BK.ego.
P rzych o d zą  do Lw ow a :

Z Kłakowa : £ .31*, 1 .3 0 : 8 .4 0 * .  6 00, 8.50, 5.25, 9.50*, 
Z Bsessowa: 10.
Z Pedwołocsysk (aa dworzec główny): 2 .3U , 7.20, 11.55, 

5.80, 10.20* na 1< di an c ie: 2 IfS, 7.0u, 11.81 5.1\ 
1002*.

Z Oserniowiec: 12 2 0 * . 1 .4C , 6.10, 5.45, 9.10*.
Z Kołomyi: 10 0-5.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala; 7.50.
Z Jaworowa 8.J8, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ławocznego 7‘29, ? i • 15, 10 50*.
Z Tuchli 3-15 (od r|6 do 80j9).
Z Bełsca 5-00.

O dchodzą ze  L w o w a :
D 3 Krakowa 12 4 5 *  8  2 5 ,  2  50 ,4 .15*, 8 86,6.8b*, U  00* 
Do Stasiowa: 4 10.
Do PodwołoczyBk s dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.80, 10"55, 9.00*, 

.11.05*; sPodianicii : 2.13, 6.48. 11.15, 9.28*, 11 24* 
Do Czerniowien: 2.P1*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Dc Stryja: .1.10*.
Do Rawy i Sokala: 7 80*.
Do Jaworowa: 6.55, 5.58 
Do Sambora : 900, 4 20, J.0.55*
Do Kołomyi i Zydaczowa: 6.50.
Do Przemyśla Oh rowa: 10.05* (od 1/5 do 8:>|9).
Dc Ławocznego 7.80, 2.55, 6.25ty 
Do Bełsca 11.10.

Pociągi lokalne
P rzych o d zą  do L w ó w :,:

Z Brzuohowic : (od 1.4 maja do 10 września) 6.50 , 7.501 
9.5 , przedpola dniem, tylko w niedziele i n  kat. 
święta, 1.46. po południu, tylko w niedzielę - rz. 
kat. święta 8.05, 4.16 6.00, 7 41*, 8 65* (od 4 U 
10 9 włąoznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od K5 dc 8o|9) 4.82, ł. 15* (od 1415 
do 10|9) 9.25* (od H'5 du 10,' w niidzieie i świę-
talZe Szozerca: 10.10* (od lj6 do 10,9 r niedziele i święte)

Z Lubienia W : 11 62* (od 14]5 do 10|9 waiedz. i święte)
Odchodzą ze  L w o w a :

Do Brzuohowic: (od 14 maja dc 10 września) 5.6Ó*, 8,80, 
(tylko w niedziele i rz. kat i święta): 12.80. po­
południu (tyłk i w niedziele i rz. kat święta) S.iO, 
8.20, 6 m, 7.30* 7.55*.

Do Janosa: 6.65, 9.15, (od 1|6 do 8i 9) 1.85 (od 14(5 do 
100 w niedziele i rz. kat. święta), ft 08 (od 14 
moja do 10 irześnia) 6.58.

Do Szezeroa. 1.56 (od 16 do 10|9 w niedzielę i święta), 
Da Lubienia W .: 2.15 (od !4‘5 do 10]9 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11*15* (katdej niedsieli).

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane s literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nccn liczy się od godz. 9 wieczór do 5 min. 69 rano.
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Z Ł O T Y  P U H A R
(z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

— "W każdym razie jestem jej opiekunką — 
odrzekła lady Anna — i przed dojśoiem do 
pełnoletnosoi, Elza nie może wyjść za mąż bez 
mego pozwolenia, a nie otrzyma go nigdy jak 
tylko jeśli spełni wolą ojca objawioną w te- 
stameno.e.

Konrad nio nia odpowiedział. Lady Anna 
napisała do Elzy list jadowity, w którym za­
rzucała jej fałsz, niedotrzymanie słowa i prze- 
obowywanie w sercu miłośoi, którą uniemożli­
wiała nieprzeparta zapora... I wielka dama roz­
myślała nad ruiną swych tak dobrze obmyśla­
nych planów, nie rozpaczała jednak; posiadło­
ści Dermotu muszą należeć do Konrada, a Elza 
zostać jego żoną; pragnąc tego usilnie, tworzy­
ła znów nowe zamiary, mające doprowadzić do 
pożądanego celu.

X X X III .
Upłynęło kilka dni od chwili, gdy Elza 

»udlazł& sohronienie w willi Sollerino, gdy pe­
wnego razu wuj zawezwał ją do swej biblio­
teki, i przeglądając rozłożone przed nim listy 
i papiery, zapytał:

— Co mi powiesz o Malonie, rządzcy zamku 
Dermot ?

— Bardzo niewiele wujaszku — odpowie­
działa zadziwiona. — Nie sądzą, aby był nie- 
uczoiwym człowiekiem, i wiem, że ma dobre 
serce, ale jest bardzo leniwy i niedbały, a żona 
nie różni się w tern od niego.

— Domyślałem się tego—rzekł zamyślony;— 
a zwracająo się, do Elzy dodał:

— Cóż powiedziałabyś na to, gdybyśmy po­
jechali do zamku Dermot ?

— Byłabym bardzo uradowana i szczęśliwa !— 
zawołała — i oczy jej zabłysły, rumieńoe wy­
stąpiły na zbladłą twarzyczkę.

— Patrz — rzekł pan Thompson, przysuwa­
jąc jej krzesło do stołu i rozkładając papiery.— 
Nie oskarżam Malonea o nadużyoia lub sprze­
niewierzenie, ale widać panuje tam nieład i nie­
rząd nie do uwierzenia; posiadłości Dermotu 
powinny przynosić dochód trzy razy większy. 
Gdybyś nie posiadała 20.000 funtów szterl., odzie­
dziczonych po dziadku, byłabyś ubogą, moja 
droga Elzo. Obowiązkiem jest moim ozuwać 
nad twojem mieniem. Trudno mi jest bardzo da­
wać sobie urlop i wyjeżdżać, ale tym razem 
jest to niezbędne. Pojadę więc na dwa tygodnie 
do zamku Dermot, zabiorę z sobą oiebie i Betsy ; 
ale zastrzegam sobie, abyś nie zabierała z sobą 
twojej panny służącej Francuzki; myślę, że tych 
kilkanaśoie dni możesz się obejść bez niej.

— O ! najchętniej, koohanywuju; wszak jest 
tam moja stara Molly. Delfina będzie miała wa­
kacje. Zabiorę tylko z sobą małą Norę, którą 
przyrzekłam Hanlonowi wychować; wychowana 
uczciwie, postępowaniem swojem zatrze złe 
wspomnienie, jakie dziadek jej zostawił po so­
bie w okolicy.

— Bardzo dobrze; przygotuj się więo do dro­
gi i zawiadom zaraz o tem wujenkę i Betsy, 
ja mam jeszcze kilka pilnyoh listów do napisa­
nia. Wyjedziemy w poniedziałek.

Dowiedziawszy się o zamierzonej podróży, 
Betsy skakała z radośoi; śoiskała matkę, ści­
skała Elzę, chciała nawet uśoiskać Janinę, ale 
ta odepohnęła ją, mówiąc, że jest waryatką.

— Tak się oieszysz, że odjeżdżasz od twojej 
starej matki! — rzekła mistress Thompson z 
odcieniem wyrzutu.

— O ! moja ty najdroższa, najlepsza mateozko, 
wiesz dobrze, iż tak ja, jak Elza nie z tego się

i cieszymy, że odjeżdżamy od ciebie — zawołała 
Betsy, rzucając się matce na szyję — ale po- 

■ nieważ nigdy nie wyjeżdżałam dalej, jak do

Margate, ta podróż do zamku Dermot jest dla 
mnie radosną niespodzianką. Jak myślisz, Elzo, 
czy mogę mieć nadzieję zobaczenia tam widma ?

— Nie jest to niepodobnem — odpowiedziała 
z głębokiem wejrzeniem, nie tracąc nadziei, że 
zdoła wyjaśnić tę tajemnioę.

Nie wspomniała nio wujowi o papierze, 
danym jej przez Miohała Hanlona, ale miała 
niezłomne postanowienie szukać rozwiązania 
tej zagadki, stanowiącej teraz dla niej jedyne 
zajęcie w życiu, pozbawionem już, niestety! 
wszelkich innych.

Nie odbierając żadnej odpowiedzi od El­
zy — która, jak wiemy, nic nie wiedziała o je­
go liście — lord Glenalan zajął się odszukaniem 
pana Lamont. Dowiedziawszy się od lorda 
Braokenhurst, że sekretarz jego wyjechał do 
Belgii, zapragnął sprawdzić swoje przypuszcze­
nia, i pojeohawszy za nim, wynalazł go po kil­
kodniowych poszukiwaniach w małej wioseczoe, 
leżącej nad wybrzeżem Mezy.

Pan Lamont oznajmił, że spotkanie się z 
lordem Glenalan wielką mu sprawia przyje­
mność, nie ukrywał jednak podziwiania, co mo­
gło go sprowadzić do tak zapadłej wiosozyny. 
Odbyli razem kilka wyoieozek w tej malowni­
czej okolioy, podziwiając długie, spokojne wy­
brzeża Mezy, otoczone wspaniałemi skałami, na 
szozyoie których sterozą ruiny obronnego zam­
ku, wzniesionego przez Gwidona Dampierre, a 
przypominającego stare zamozyska nad Benem.

Rozmawiali o lordzie Braokenhurst, o przy­
jemnościach podróży, o nowinkach, kursujących 
w klubie; nareszoie lord Glenalan zapytał jak­
by od nieohceuia, czy pan Lamont nie zna ko­
go nazwiskiem Lefroy. Na te słowa p. Lamont 
drgnął i poblifdł.

— Pochlebiam więc sobie, że jest mi pan 
życzliwym, ohcę mu zrobić pewne zwierzenie.

Pan Lamont pochylił głowę, wyszeptaw­
szy kilka słów potwierdzających, ale widocznem 
było jego pomieszanie. Widział to lord Glena­

lan i zaczął mówić o Elzie Lefroy, o swoioh 
dla niej uczuciach i o zgubnym wpływie, jaki 
według niego wywierała na nią teraźniejsza jej 
opiekunka, lady Anna Lefroy.

— Ale wszakże miss Lefroy jest... to jest, 
zdaje mi się, że słyszałem... jest zaręozona ze 
swoim kuzynem ? — odrzekł, odwraoając się 
nieoo.

— Mówiono mi, że pan Dyonizy Lefroy wy­
raził takie życzenie w swoim testamencie, ale 
w żadnym razie nie ohoiałby przecie nieszczę­
ścia, a może nawet śmierci swej córki — od­
powiedział poważnie hrabia.

— N igdy!... Boże w ielki! — zawołał z unie­
sieniem pan Lamont. — Jedynem jego pra­
gnieniem było saozęście ukochanej jedynaozki, 
które podzielał stryj sieroty, koohająoy ją jak 
oórkę.

— Czy nie zna pan tego stryja, który jako 
opiekun powinien czuwać nad nią ? — rzekł 
żywo lord Glenalan.

Podniósłszy głowę, pan Lamont spotkał 
badawcze, wlepione w niego spojrzenie hra­
biego.

— Odgadłeś moją tajemnioę, milordzie. Da­
łeś mi dowód zaufania, odpłacę ci się wza­
jemnością. Rodziny nasze były wzajemnie wro­
gie sobie, ale to dawne dzieje! Między nami 
istnieć tylko może przyjaźń, wzmooniona z mej 
strony szczerą wdzięcznością. Przyznaję szcze­
rze słuszność przypuszozeniu hrabiego. Tak, ja 
to jestem tym nieszczęśliwym i winowajcą, 
któremu wyrzut sumienia oałe zatruł życie.

Lord Glenalan, silnie wzruszony, uścisnął 
dłoń towarzysza.

— Nie rozpaczaj pan — odpowiedział — 
mam głębokie przekonanie, że skończą się oier- 
nia twoje.

Hugon Lefroy smutnie wstrząsnął głową.
— Nad żyoiem niektóryoh ludzi tak czarny 

oień się roztaoza, źego blask słońca rozproszyć 
nie m oże; nadmieniam o tem dlatego, aby wy­

jaśnić panu moje położenie i powód ukrywani* 
się pod obcem nazwiskiem.

— Zm ani je ju ż  z tego, oo powiedziała nu 
mis Elza*, i _ wiem. jak nieubłaganą zemstą ści 
ga pana JMiohał Hanlon.

— Zemsty tej uniknąłem tylko dzięki tobie, 
milordzie j gdy wszelkie przedsiębrane środki 
ostroźnośou nie zdołały uohronió mnie od niej

—  Pozrról pan zapytać dlaozego nie zawia­
domiłeś rodziny o wyratowaniu się po oweiu 
rozbioiu statku ?

— Zanim zdołałem się wyratować, kilka go­
dzin pozostawałem na morzu, czepiając się de­
ski z rozbitego statku. Zabrał mnie na swoj 
pokład nadpływająoy okręt szkooki. Skutkiem 
tak długiego* pobytu w morzu, rozchorowałem 
się ciężko i  przez kilka tygodni byłem bez 
przytomność )i. Wtedy dopiero dowiedziałem się, 
że moi towarzysze rozbicia zostali uratowani, 
dom mój spalony, a siostra i siostrzenica udał] 
się do zamku Dermot. Pewien stary mój przy­
jaciel zapoznał mnie z lordem Braokenhurst. 
który ofia rował mi posadę swego sekretarza 
Sądziłem, jfce zdołam tym sposobem uniknąć 
zemsty i poszukiwań Hanlon’a, skoro był pe 
wny, że ż y ć  przestałem, mniemanie to podzie 
lał mój przyjaoiel. Dowiedziawszy się o przy 
byciu Els ty do Londynu, miałem właśnie za 
wiadomió ją, gdy rana zadana przez Hanlon a. 
przykuła mnie do łoża. Odzyskawszy zdrowie, 
nie chciałem narażać jej i Konrada na nio 
ustanny o mnie niepokój, a oo do siostry, ta 
biedaczka nie umiałaby dochować tajemnicy- 
Wyjeohałcjm więo z Londynu. To jeszcze muo 
szę dodać na moje usprawiedliwienie, że bardzy 
mało znając lady Annę Lefroy, która nigdi- 
nie utrzymywała bliższych stosunków z famą 
li.ą męża, nie przypuszozałem, aby była zdoln 
nadużywać swej władzy nad biedną moją Elzą

(Ciąg dalszy nastąpi).

I B o u l a n g e ’ ó i  A M A L I A  J A W O R S K A
w dow a po byłym  w łaśc ic ie lu  dóbr ziem skich

po di igioh a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Św. Sakramentami, 
■marła dnia 8-go maja 1905 roku, w 83 roku żyoia 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie aię we środę dnia 10. maja 1905 
roku, o godzinie 5-tej po południu z domu żałoby przy ul. św. An­
toniego 1. 1 na cmentarz Łyczakowski, nft który stroskani synowie, 
synowe i wnuki — krewnyoh, snajomyob i pobożnych cbrseścian 
zapraszają.

N abożeństw o ża ło bn e  odbędzie się dnia 12-go maja b. 
r., o godzinie 8. rano w kośoiele parafialnym św. An oniego.

Lwów, dnia 8 maja 1905.
„CONCOBDTA" A Kurkowski ul Sobieskiego 1. 10.

O re b n i ^g łoszenie.

Skład gotowej, Lwów, 
ul Halicka 10, poleca kompletnie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po­
cząwszy od złr. 300.
i | L  | Ulepszone kopaczki do torfu 

t l i  1  • tanio do nabycia. 
Stupnickl, u lica  Ż ó łk ie w s k a  I. 7 , | 

Lw ów .

d . e k . o r a c y e  n a  k a ż d ą  c e n ę  w  z  o  r  -y w y s y ł a  o p ł a t n i e

A ka d em ick a  2  I S ob iesk iego  4 .

LW. kr. 21.174(5.

Poszukuję  umieszczenia do z rządu 
domem, znam się na gospodarstwie i ku­
chni bardzo dobrze, wiek średni, pccho- 
dzę s dobrej rodziny, Zgłostenia przyj­
muję pod literami K. W . S . peste rest. 
Stanisławów.

W w illi p rzy  ul. iw .  Z o fii 18 A- i
j są do wynajęcia od 1 lipca 8  w zg lę ­

dnie 12 pokoi, 2 pokoje dla słnśby, j 
kuchnia i łazienka nadto stajnia i *o  
zownia.

S ia c y a  k o le i:
Muszyna - Krynica 
ze L tow t H g .  ja­
zdy, z Krakowa 6. 
g. jazdy, z War­
szawy 18 g. jazdy. Krynica

P o czta
(8 razy dziennie) 

i urząd telegrafi­
czny w miejscu.

Apteka.

Z b ió r  numizmatyczny
około 1000 sztuk i medale, do sprze la­
nia S tan is ław ó w , ul. S ło w ack ie *  
 j o  4 .

c .  I r .  Z a ł c ł a d . z ; d . r © j © - w 3 r  

w Gallcyi.
W  Karpataob 600 m n p. m. Od staoyi kolejowej godzina bitej drogi. Na 

•tacyi wygrdne powozy. Środki lecznicze -. „Zdrój główny" i „8łotwinka“ bardzo 
silnej szczawy wapienno- i magnez owo-sodowo-»elazistej. Kąpiele mineralne bar­
dzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwartsa i Wachtlera ogrzewane. 
(W  r. 1904 wydano 65.000). Nader skuteczne kipiele borowinowe. (W r. 1904 wy 
dano 22.000). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Zakład hydropaty- 
czny pod kierownictwem speoyalisty Radcy ces. Dra Ebersz. (W  r. 1904 wydano 
18.000). Kipiele rzeczne parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. — Klimat wzma­
cniający podalpejski. Leczenie terenowe. Wody mineralne, miejzeowe i zagrani­
czne. Kefir Żętyca. Mleko sterylizowane, Gimnastyka lecznicza. Zakład dyetety- 
czny. Lekarz zakładowy Dr. Leon Kopf k Krakowa stale oały sezon. Nadto 12 
lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania przeszło 1700 pokoi z komfortem urzą­
dzonych, w cenie od 1 K. 20 h. w zwyi

Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Bestauracye, Pensyonaty prywatne, 
hotele, cukiernie. Kościół katolioki, Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (Dyrektor 
Adam Wroński). Stały teatr, konoerta, odczyty, hale Park sapilkowy, około 100 
morgów ebszaru. Wodociągi wody źródlanej t gór sprowadzonej. Frekwentaoya 
w r. 19C4. przeszło 6.600 osób. Sezon od 16. maja do 10 października. W maju, 
ozerwcu i wrześniu ceny kąpieli i mieszkań w domach skarbowych o 26°/0 niższe. 
W lipou i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Boisyłka wód mineral­
nych Krynickich od Kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych mia­
stach w kraju i sa granicą. Taksa kuracyjna 12 koron.

Bliższych wyjaśnień na żadanie udziela, broszury i prospektu rozsyła.

C, iIa i z ą ó  z d ro jo w y  w  K r y n ic y .

Parcele do sprzedania

Dr. UHMY Ogłoszenie konkursu.

w płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa skórę, zapobiega 
wypalaniu włosów, —  
wzmacnia ich porozt. Do 
nabycia w zas. bniej- 
szyob aptekach, dregue- 
ryach i składach perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Miko.-azoh; 

w Krakowie : Beim.

ma Lwowskia Towarzystwo akcyj­
ne browarów we Lwowie nrzyL . ** II

to' ini

ulioy Klsparowskiej i Janowskiej!16™ B( I* 2 1 0 W 6
■ na P o h u - , W ° V *  ęftfh

nadto zalesione parcel# 
lanoe t powodu zdrowego i pię | 
knego położenia wśród lasów na 
der stosowne pod badowę willi. 
B liżs za  w iadom ość w D y re k c y l 

p rz y  u lic y  K le p a ro w s k ie j.

Szparagi ogrodowe
z dóbr Zameczek p. Żółkiew

znane ze swej dobroci .przedaje i wyeela 
codzien*e świeże

Antoni Olearczyk
Lw ów , K rako w ska  I.

układ i  K. Madejskiego (wydanie 6-te) 
W. i K. Cybulikiego, oraz wszelkie dru­
ki wohodsąee w zakres gospodarstwa wiej­
skiego peleca S e y fa rth  i O ydyński

we Lwowie przy pl. Maryaekim.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 3  OOOOOOOOG

Najnowsze wydawnictwa:

Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Kralowie
(Baohunek w c. k. Uriędzie poczt, kasy oszczędności, 1. 869057).

Abgar Soitan. Ryw ale, Powieść K. 8 50 
W oprawie płóoier.ej . K. 4 60 

Burek hardt J  Kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłómaeienie według VIII 
wydania, opracowanego przez Ludwi 
ka Geigera, Tom 1. z przedpłatą za
2 t o m y ...............................................12.—

C zartoryski A. Pamiętniki i kores­
pondencja i cesarzem Aleksandrem I. 
Dwa tomy . . . .  8.
W  oprawie płóciennej . 10.—

Ueidenstam V. Karolincsycy. Przeło­
żył i szwedzkiego V. Szukiewioz 1 20 
Opowiadania i obrazki z czasów wo­
jen Karola KII.

Kopera F. Dzieje skarbca koronnego 
ożyli insygniów i klejnotów koron­
nych Polski 
W  oprawie płóciennej 

K rzyw oszew sk i St. Busałka. 
nowel • • •
W  oprawie płóciennej 

M achczyński K. Homoreeki i 
myśliwskie i obyczajowe 
W oprawie płóciennej

5 -
6 — 

Zbiór

8.—
nowele

3.—
8.

Maryan s nad Dniepru. Iłziefe Polski 
aż po najnowsze czasy treściwie opo- 
wiAiłimufl. objaśnione 124 ryci. A, 4 50wiedziano, objaśnione 124 ryci 
kartonowane . .
wydanie na kredowym papierze, opra 
wne osdobne w płótno . K. 13*— 

M ysłow ska S. Żona paralityka. Zarys 
powieściowy . . . .  2.

R ys M storyczu y kampanii odbytej 
w r. 1809 w księstwie Warszawskiem 
pod dowództwem księcia Józefa Po­
niatowskiego. Z dopełnieniami, obej- 
mującemi urzędowe akta, rozkazy 
dzienne, korespondeneye, mowy i po- 
zycye. Wydanie wsnowione 2.—
W  sprawie płóciennej . . 8 .—

Siwiński J. Katorżnik, czyli pamiętni­
ki Sybiraka, napisane przez zesłanego 
w r. 1868, na ośm lat do robót ka- 
torinych w kopalniaoh Nerozyńskich, 
kraju Zabajkalzkiego w Syberyi 2.— 
W  oprawie płóciennej . . 9.—

Teresa Jadwiga. Z a oceanem. Powieść 
historyczna dla młodzieży z czasów 
wojny o niepodległość Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej. — Z 
portretami Kośoiusiki i Pułaskiego 
karton . ■ K. 8‘20

Tretiak  / ,  Juliusz Słowacki. Historya 
ducha poety i jej odbioie w poezyi. 
Dwa obszerne tomy, i 6 rycin. 16.— 
W  ozdobnej oprawie płóoien 

Tretiak J. Najświętsza Panna  ̂
zyi polskiej . . . .
W  ozdobnej oprawie płócien.

Ventura de Raulica. Posłannictwo ka­
tolickiej niewiasty od początku 
chrześoiaństwa po nasze esasy. Oztery 
tomy . . K 12’—
W  oprawie płóciennej . K. 16 —

W  spraw ach  losów  prosimy sko
rzystać z naszych usług Sprzedajemy lo­
sy takie na spłat/ aoiosięozne Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka-

^  właanego wyrobu 
poleca

M L E C Z A R N IA  P R Z E W O R S K A
we Lwowie

odsprzedającym rabat.

Artystyczny Zakład rytowniczy

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska I. 17.

wykonywa gustownie i tanio:
Stampili# metalowe i kauczukowe, ta­
blice i napisy metalowe, numera o- 
ryentacyjne, tablice graniozne, odzna­
ki dla straży, obcęgi do plomb, nu 
meratory i stampilie z datami dla o. 
k. Starostw, Sądów i t. p., marki pie- 
czątkowe, oraz różne grawnry na wszel­
kich metalach Skład drukarń ka ozu- 

kov/yeh i farb do stampilii.

lsndarzyka bankowego, który rozsyłamyIff 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo-
net. SchOtz I C hajee  Dom bankowy 
we Lwowie, pl Maryacki 2.
OOOOOOOOOOOOOOOOOGO

17.—
poe- 
2.— 
4 —

Pełen wdzięku obrazek i 
W  oprawie płócienne; 

Rapacki W. Około teatru, 
bracki, wepoumienia 
W  oprawie płóciennej

życia.
8.— 

Sikioe, o

W ężyk  F. Powstanie Królestwa Pol­
skiego w roku 1880—1881 . 8.—
W  oprawie płóciennej 4.—

4.— Wspomnienia o Słucku. Wydał B
5. — | J. K. • . K. 140

Do nabycia za poMaict. każdej binarni. Oto, wysyła SpótKa WydawiuczaPolsŁa Brajowie.

Btm&rda Foh&ieekiego
Skład i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin

obok Księgarni Polskiej 
p r iy  n l.  A k a d e m ic k i© ! I .  2 .

-=  Sprzedaż na dogodnyoh warunkaoh. = —

l e i  Martin et l s  1’Aniers
Finna znana w Wiedniu od rokn 1677, 

Parking 20
Filia we Lwowie

przy ul. Sobieskiego 9
Sprzedaje 

ty lko  p rz e z  J e d e n  m i e> 
t l ą c  *^ P |

najrozmaitsze i najprzedniejsze gatunki 
i rodzaje drzew owocowych.

RÓŻE wysokopienne i piramidalne. — 
MAGNOLIA gruntowa. —  KRZEWY i 

ROŚLINY, upiększające ogrody.
150 gatunków roślin pnących. Rośliny 
zimujące. Cebulki kwiatowe. — Ceny 

umiarkowane.

Słynnej marki
S ty r ia  — „ P u c h “

jakoteż
i n n o  i *  o  w  ©  r*  y

również wszelkie

przybory kolarskie
po najprzystępniejszych cenach

poleca

Jakób Kahane
D ostaw ca d la  o. k. urzędników  

pocztowych.
Lwów, ul. Sykstuska 12. 

W łasny w arszta t rep eracy jn y .
Zlecenia z prowinoyi odwrotnie.

A K A R T "
firmy:

G. Szajna
nowo otworaor-y

Z a k ł a d  a r t ,  f o t o g r a f i c z n y
we Lwowie,

ulica  T rze c ie g o  M a ja  I. 10.
Poleca się Szanownej P. T. Publiczno 
ści i Amatorom tej sztuki

Na żądanie wyjeżdża się również ne 
prowinoyę.

Firma katolioka, popierajmy ją !

Pierioionki 
■aręoiynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stółowe 
(Ursądownie ceohowaue) 

kompletne wyprawy w kalet­
kach, oraz wszelkie biżuterye 

poleoa Jan J arzy n a  
jnbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

W celu nadania począwszy od dnia 1. września 1905, jednego, na teraz ośmset ośm- 
dziesiąt (880) koron rocznie wynoszącego udziału z fundacyi Probusa Piotra W łodzim ierza 
tr. im. Samsona Barczewskiego dla utrzymania i wychowania panien polskich, ogłasza się 
niniejszem konkurs.

Udział ten przeznaczony jest na utrzymanie i wychowanie w jednym z zakładów wy­
chowawczych polskich we Lwowie trzech ubogich dziewczątek, sierót bez ojca i matki. Polek, 
wyznania rzymsko-katolickiego, pochodzących z jakiej bądź dzielnicy dawnej Polski. Dziew­
częta te muszą mieć ukończony dziewiąty rok życia.

Osoby, którym nadano udział z niniejszej fundacyi, będą zeń utrzymywane w zakła­
dzie wychowawczym polskim we Lwowie aż do ukończenia nauk, a po ukończeniu nauk po 
bierać będą swój udział, aż do ukończenia dwudziestego czwartego roku życia.

Dobrodziejstwo pobierania udziału ustaje, jeżeli osoba nim obdzielona:
a) wychodzi za mąż;
b) zmienia obrządek lub wyznanie;
c) dozna korzystnej zmiany stosunków materyalnych, uchylającej warunek ubóstwa;
d) nie wykazuje dobrego postępu w naukach i nienagannego zachowania się;
e) po wystąpieniu z zakładu prowadzi życie niemoralne.
Prawo rozdawnictwa udziałów ełuży - Wydziałowi krajowemu który ma także prawo 

orzeczenia, iż osoba obdarzona udziałem ma opuścić zakład, w którym pozostaje i przenieść 
się do innego przez Wydział krajowy oznaczyć się mającego zakładu.

Podania, podpisane przez opiekę kandydatki, należy wnosić bezpośrednio do Wy­
działu krajowego najdalej do dnia 30. czerwca b. r. i załączyć do nich:

1. Metrykę chrztu kandydatki na dowód, iż kandydatka ukończyła dziewiątyrok ży­
cia, jest wyzna m a rzymsko-katolickiego, pochodzi z jednej z dzielnic dawnejPolski i należy 
do narodowości polskiej, a ewentualnie, — jeżeliby metryka chrztu nie udowadniała wszystkich 
tych okoliczności, — także inne brak ten uchylające dowody;

2. Metryki śmierci obojga rodziców kandydatki, w braku zaś takich metryk inne 
wiarogodne dowody jej zupełnego sieroctwa;

3. Świadectwo ubóstwa kandydatki;
4. W razie, jeżeli kandydatka pobierała już nauki w szkole publicznej lub w pry­

watnym zakładzie wychowawczym wydającym świadectwa, ostatnie świadectwo szkolne kan­
dydatki ;

5. Świadectwo moralności kandydatki, którego jednak kandydatki przedkładające 
świadectwo szkolne przedkładać nie potrzebują;

6. Oświadczenie właścicielki jednego z polskich zakładów wychowawczych we Lwo­
wie, iż gotowa jest za wynagrodzeniem w wysokości 880 koron rocznie przyjąć kandydatkę 
począwszy od 1. września 1905 do swego zakładu i dać jej tamże całe utrzymanie wraz 
z opieką lekarską i wychowanie aż do zupełnego jego ukończenia wedle planu nauk i przed­
miotów nadobowiązkowych, t. j. muzyki, obcych języków i t. d., —  k t ó r y  t o  p l s n  d o ­
ł ą c z y ć  n a l e ż y ,  —  że zrzeka się wszelkich pretensyj do wynagrodzenia, jeżeliby Wydział 
krajowy uznał za stosowne orzec, iż uczenica obdarzona ma opuścić zakład; że pobrano 
wynagrodzenie za czas niespędzony w zakładzie, czyto wskutek śmierci kandydatki, czy 
też wskutek jej wystąpienia, zwróci fundacyi Probusa Piotra Włodzimierza tr. im. Sam­
sona Barczewskiego dla utrzymania i wychowania panien polskich.

W oświadczeniu tem winna zeznająca je osoba zrzec się wyraźnie terminu przyjęcia 
propozycyi z §. 862. u. cyw. i zobowiązać się do zawarcia z Wydziałem krajowym umo­
wy na zasadzie powyższych postanowień, jeżeli najdalej do 31. sierpnia b. r. przyjęcie tej 
propozycyi zostanie podane do jej wiadomości.

Propozycye, o których przyjęciu Wydział krajowy po dzień 31. sierpnia 1905 inte­
resowanej właścicielki zakładu nie zawiadomi, należy uważać za nieprzyjęte.

P o d a n i a  k o m p e t e n c y j n e ,  w n i e s i o n e  p o  t e r m i n i e  l u b  n i e z a o p a -  
t r z o n e  w p r z e p i s a n e  d o k u m e n t a ,  n i e  z o s t a n ą  u w z g l ę d n i o n e .

Z Wydziału I r a n e m  M ę s tw a  Galicji i Maniery, wraz z Wieltiem Ł sp w em  M o w s b
We Lwowie, dnia 27. kwietnia 1905.

   ____________________________________ P io tr o w s k i, w. r.

Ogródek
i s zko ła  d la  dzieci

przyjmuje na nankę i zabawy przed i po­
południu. Przygotowuje do szkól średnich. 
Lokal obszerny, ogród do zabaw. O sso* 

lińskich  8 . B IE L S K A .

1 1 II
W  Medynie pooata Skoryki staeya kolej. Podwoloczyska z po­

wodu zwinięcia gospodarstwa, odbędeie się 22 i 2b maja dobrowol­
na wysprzedaź nareędzi i maszyn rolniczyoh. Spruedane będę: Mo­
tor benzynowy „&nom“ o sile 10 HP. (nowy 2 iatt używany), Młó- 
carnia 6-cio konna fabryki Clayton & Sohnttleworth (nowa 2 lata 
używana), 2 żniwiarki wiązałki „Massay & Harris*1, Siewnik Col- 
nnrleia 19-to rzędowy Clayton & Sohuthlewortb, 3 siewniki szeroko- 
rzutne, Cultiwator Mass.ay & Harris, pługi jedno i cztero skibowe 
i wiele innych przedmiotów należąoyoh do gospodarstwa rolnego.

Kompetenoi, którzy ohoieliby nabyć z wolnej ręki przed ter­
minem wysprzedaźy, mogę zgłosić się listowni# do właśoioiela nieru­
chomości pod adresem

Kazimierz W is M i w Dlirjnin p. Sziaókowczni.

N ow ość I N o w o ść !

K A W A  P A L O N A
z "własnagro parowego palenia 

codziennie świeżo palona!
= =  B C i a w c t  p a l o n a  =**=

óaidie podług zasad h yg le iiy , zapomooą gorącego  p o w ie trza  —
komita w smaku i aromacie — oodzień święto palona!
*/, kilo kawy palone Mslange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. II. — .  90 ,
Nr. ID. 1 ,  10 „
Nr. IV. 1 .  20 ,

Melange oesarska Nr. V, l „ 40 .
Kawa palona za pomoo* gorącego powietrza posiada zalet; ii ■ 

zachow uje  zn ak o w lią  arom ą,
czysty  de lika tny  sm ak, 
najw iększą  w ydolność,

użyciu oniieli kawy palone w Inny 

woreozkaoh pergaminowych w wadze l,

tej pmyczyny znaoznie tańsza w
sposób.

Kawa palona pakowana
*/„ V. i */. kilo.

P o leo a  handel h e rb a ty  I kaw y

E D M U N D A  B I E D L A
u llea  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K a ted ry .

Redaktor odpowiedzialny. W flśław  M a s lo w ik i . Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarsa.


